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to reprezentacja interesów  całego miasta.
źamy.. .O s k a r

Gdy w przededniu  wyborów rozro­
sła się skala rozważań o naszem m ie ­
ście, nie sposób jest  za pomnieć  o krzyw 
dach,  jakie pozostawiły nam  w spadku,  
wstrę tnej  pamięci  rządy partyjnictwa.

Wołające o pomstę  do nieba krzyw­
dy te są tak  bolesne i rzucające się 
w oczy, że gdyby w ramach s tarej  us t a­
wy samorządowej  znajdowały  się prz e­
pisy, us talające konkre tną  odpowiedzia l­
ność za d o k o n a n e  p o sun ięc ia— p a n o ­
wie z pod znaków N D. czy też P.P.S. 
ponieśl iby niewątpl iwie zasłużoną karę.

A tymczasem,  świecą  wyta r te m czo­
łem i umywają  ręce.

Ale łapska te, w świadomości  świa­
tłej opinji publicznej,  są w dalszym 
ciągu niechlujne i noszą p iętno nie- 
zmytej  szpetoty.

Brudu wyskrobać się nie da  i oskar­
żenia nic zagłuszyć nie zdoła.

OSKARŻAMY WAS PANOWIE, że 
zm arn ow aliśc ie  i zaprzepaścili okres  
pom yślnej, przedkryzysow ej sytuacji 
gospodarczej,— konjunktury, w  k tó ­
rej dla m iasta—przy jego  św ietnych, 
przyrodzonych w arunkach  rozw o­
ju  m ożna b y ło  bardzo w ie le  dobre­
go zdzia łać.

Że pozostaw iliście  po sobie k il­
k ad ziesią t m iljonów  d ługu , za które, 
poza k ilkom a kilom etram i w odocią­
gów  i k analizacji, n ie zrob iliście  
n ic .

Ze n ie uczyn iliście  nic w  dziedzi 
nie zm n iejszen ’a g łod u  m ieszkanio­
w ego.

Ze zabagn iliście  adm in istrację  
m iejską i pozostaw ili m iljonow e za­
leg ło śc i podatkow e, których nie spo 
sób .śc iągn ąć  ze zu b oża łej ludności.

Że szaloną i n ieuczciw ą gospodar  
ką w M K. A. i betonow ni przy­
sporzyliście  m iastu  w ie lo tysięczn e  
straty.

Ze nic n ie zbudow aliście, a to 
coście ro zp o czę li—nie w yk ończy li.

OSKARŻAMY WAS PANOWIE za 
to że nie pom yśleliście o szpitalach  
i o chorych, k tórzy  pon iew ierać się  
m uszą na podłogach, w  przeludnio­
nych i cuchnących salach.

Za p ozostaw ien ie  od łogiem  na­
szych chodników , bruków  i za k a łu  
że b łota , w których brniem y po 
kostki.

Za um ow ę z Ulenem , w  w yn iku  
której p łacim y za  w odę drożej n iż  
za m lek o  i za um ow ę z e lek trow n ią .

Za zeszpecen ie  m iasta  i sy lw etk i 
k ośc io ła  św. Zygm unta tran sform a­
toram i i p a łą  kom ina elek trow n i.

Za to w szystk o, za w idom e skut­
ki w aszych szum nych haseł, OSKAR­
ŻAMY WAS PANOWIE.

I oskarżen ie  nasze, to n ie  są pu­
ste s ło w a  To fakty, których bolesne  
brzem ię odczuw a na sw ych  barkach  
ca ła  ludność m iejska

Miażdżą w as one—d ław ią  i w y ­
kazują ca łe  w asze szkodnictw o, igno  
rancję i n ieudolność w  rządzen iu  
m iastem

Powiecie panowie,  że inne mias ta 
b. kongresówki  są równie  zadłużone,— 
Tak ale tam,  poza kanalizacją,  coś 
stworzono.

Wyrosły całe nowe dzielnice domów,

wybu do wano  hale targowe,  rzeźnie, w y ­
brukow ano  i uporządkowano ulice, po- 
wznoszono szpitale i inne  gmachy  d o ­
bra publ icznego.

A u n as?— Niemniejsze  zaciągnię te  
długi, ale wzamian za to nie dano  nam 
prawie niczego.

Takiemi  czynami spaliliście po so ­
bie mosty.  Zbyt bolesne rany zada­
liśc ie  m iastu , aby now a rada m iej­
ska o tw orzy ła  przed w am i sw oje  
podw oje.

W yborcom , k tórzy  pójdą do urn, 
nie w olno zapom inać o k rzyw dzi­

cie lach .—Gospodarka  pan ów  N. D. i 
P. P. S. zbyt dobrze dała się we znaki.

Muszą być w yb ieran i m ężow ie, 
n ieobciążen i balastem  partyjn ictw a  
i dający gw arancję znajom ości za ­
gadnień gospodarczych. Ludzie m ą ­
drzy, bezstronni, uczciw i. M ężowie 
energiczn i, w yk azu jący  zrozu m ien ie  
in teresów  Państwa i m iasta. Spo 
łeczn icy , staw ia jący  w yżej dobro o- 
gólne, n iż in teres w ła sn y  lub partji.

I tak ie  w ym agania  staw ia  sw ym  
kandydatom  Polski Blok Gospodar­
czy.

Tylko lud zie  z pod jego  sztandaru  
dają nam  gw arancję, że b łęd y , k rzy­
w dy i szkodnictw o partyjn ików  w ię -  
cej się  n ie pow tórzą i że m iasto  na­
sze pójdzie naprzód ścieżkam i racjo­
n a ln ego  i szczęśliw ego  rozw oju.

Kościół potępia i
ŁÓDŹ. Wczoraj wydany został  przez

wybryki endeckie.
nieobliczalnych wprost następstw.  Na'

kurję biskupią komunikat,  podpisany wet gdyby manifestanci  jakiegoś ugru
przez biskupa sufragana Tomczaka,  o- powania, czy kierunku mieli uzasadnio­
świetlający wypadki w Katedrze łódz­ ne pre tens je ,  czy to do innych ugrupo­

wań, czy też do władz państwowychkiej w dniu 3 maja. W komunikacie
tym, po przytoczonym fakcie niesforne­ nie wolno im przenosić swych pretensji
go i agresywnego zachowania s ię grupy w mury kościoła, pod jego osłoną za ła ­
młodzieńców wobec policji i innych twiać swych porachunków. Chować  się
władz, znajdujemy nas tępującą kon­ za o ł tarzem lub pod sztandar  religji i
kluzję:

„Znieważono miejsce święte,  nie u-
siać s tamtąd niepokój, o potem krzy­
czeć,  że się jest  prześ ladowanym za

szanowano powagi nabożeństwa i na j­ przekonania religijne, jest to zwyczajny 
fałsz i o b łu d a ”.świętszej ofiary Mszy, nadużyto kościoła 

do załatwiania pretensji  i porachunków, Taka jest ocena moralności i etyki
które nie miały nic wspólnego z relieią endeckiej ,  wydana w oficjalnym komuni
ważono się na wywołanie zamieszek,  
które snadnie mogły doprowadzić do

kacie wyższych władz kościelnych.

Strajkujący robotnicy
oblegają fabryki.

NOWY JORK W Toledo w stanie 
Ohio rozruchy st rajkowe trwały przez 
całą noc. Dopiero 700 żołnierzy gwar- 
dji narodowej,  którzy przybyli z karabi ­
nami  maszynowymi przywróciło porzą­
dek i uwolniło 1.500 pracujących robo­
tników w fabryce. Tysiące strajkujących 
oblegało fabrykę przez 15 godzin.

W celu obrony przed atakami  s t ra j ­
kujących, odkomenderowano 8 kompanij 
piechoty i 3 kompanje karabinów ma­
szynowych. Między wojskiem a s trajku

jącymi, którzy urządzili regularne oblę­
żenie kilku fabryk, doszło do ostrych
zajść.

Podczas zaburzeń nocnych około 
stu ludzi odniosło rany. Strajkujący 
bombardowal i kamieniami  fabrykę apa ­
ratów. Oblężeni robotnici  bronili się 
przy pomocy gazu łzawiącego.  Szkody 
wynoszą około 75 tys. dolarów.

Gwardja narodowa z karabinami  ma 
szynowemi strzeże fabryki, zamknąwszy 
dostęp do niej w szerokim promieniu.

Krwawa bitwa z policją
w Palestynie.

LONDYN. Proklamowany przez ży­
dów onegdaj strajk powszechny zasko­
czył do pewnego stopnia władze angiel­
skie, które nie spodziewały się tak wiel 
kiej solidarności wśród rozmai tych po­
litycznych odłamów żydowskich.

W ciągu kilkunastu minut została u- 
n ieruchomiona wszelka komunikacja,  
wszystkie fabryki i warsztaty wstrzyma­
ły pracę,  urzędnicy opuścili  biura, 
wszystkie sklepy pozamykano. Ze wszyst 
kich st ron t łumy zaczęły śpieszyć na 
miejsca zbiórek i wieców.

Zebrania protes tacyjne odbywały się 
nietylko w mias tach,  ale nawet  w naj ­
mniejszych kolonjach żydowskich. P o ­
święcone one były wyłącznie sprawom 
imigracji i zarządzeń władz angielskich 
w sprawie ochrony rynku pracy. Naj­
większy wiec odbył się w sali k inotea­
tru „Dan Rina”, w Tel Awiwie.

Po wiecu olbrzymi t łum uformował  
pochód i ruszył ulicami miasta,  do m a­
gając się okrzykami zrealizowania swych 
postulatów.

Na jednej z ulic demonst rantom z a ­

stąpiła drogę policja, która z całą bez ­
względnością przystąpiła do rozprasza­
nia pochodu. Z t łumu posypał się na 
policję grad kamieni.

Rozpętała się formalna bitwa. Na 
kilku ulicach wzniesiono barykady z ła­
wek i kamieni brukowych.

Po dwugodzinnej bitwie nadjechały  
wezwane z Jaffy posiłki policyjne, uzbro­
jone w „armaty w odne”, z których oble­
wano demonstrantów silnemi s t rum ie­
niami wody. Dopiero interwencja dzia- 
łaczów żydowskich przybyłych pod 
wieczór na plac boju, położyła kres 
walce. Demonstranci  w porządku ode­
szli do domów.

Bilans zaburzeń w Tel-Awiwie — 
80 rannych,w tern kilkanaście osób ba r­
dzo ciężko, m. in. inspektor policji Gof- 
fier oraz sześciu funkcjonarjuszów poli­
cyjnych.

Dalsze redukcje Polaków 
na Śląsku czeskim.

MOR. OSTRAWA. Po wygaśnięciu 
um owy zbiorwwej  w zagłębiu ostraw- 
jko -k j rwińskiem ,  przedsiębiorcy przy­
stąpili do masowych  redukcji górników.  
Wśród setek  zwolnionych górników, 
zna jdują  się przeważnie Polacy.  Z es ta ­
wienie wydalonych na szybie Gabrjeli  
w Karwinie wykazuje,  że na 59 wy da ­
lonych górników jest 43 Polaków P o ­
dobnie  przedstawiają się listy zwolnio­
nych na 6 innych szybach w Karwinie,  
należących do Towarzystwa Górniczo- 
Hutniczego i hr. Larischa oraz na kopal­
niach w okolicy Karwiny.

Stosunki polsko-węgierskie.
BUDAPESZT.  Podczas debaty w 

izbie nad budżetem prezydjum rady mi­
nistrów, premjer Gómbós wygłosił prze­
mówienie,  w którem omówił również 
stosunki  polsko-węgierskie.

P remjer  podkreślił ,  że z wielkiem 
zadowoleniem stwierdził  fakt, iż na Wę 
grzech istnieje silne dążenie zacieśnie­
nia współpracy węgiersko-polskiej.  Dą­
żenie to, które w opinji publicznej M ę- 
gier wywołało żywe echo, premjer  s t a­
rać się będzie wszelkiemi siłami urz e­
czywistnić.

Program sesji 
Rady Ligi Narodów.

GENEWA. Porządek dzienny 80-tej 
nadzwyczajnej sesji Rady Ligi Narodów, 
rozpoczynającej  się 30 go b. m. zawiera 
trzy nas tępujące  sprawy: 1) konflikt bo- 
liwijsko-paragwajski, 2) zarządzenia przy 
gotowawcze do plebiscytu w Zagłębiu 
Saary, 3) incydenty graniczne węgiersko- 
jugosłowiańskie.

GENEWA. W odpowiedzi na te le­
gram komitetu Rady Ligi Narodów osiem 
państw wyraziło zgodę na zakazanie 
wywozu broni do Boliwji i Paragwaju.

Tomasz Masaryk
ponownie wybrany prezydentem 

Czechosłowacji.
PRAGA. Wczoraj,  w historycznej 

sali na zamku praskim dokonano wybo­
rów prezydenta republiki.  Prezydentem 
został  wybrany po raz czwarty Tomasz 
Masaryk

W wyborach wzięło udział  420 cz łon­
ków zgromadzenia narodowego,  z k tó­
rych głosowało 418. Prezydent  Masaryk
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o trzym a!  327 g łosów  B ia łych  ka r tek  o d ­
d a n o  53, na k andyda ta  kom un is tycznego  
G o tw ald a  pad ło  38 głosów.

W k w ad ran s  po og łoszen iu  wyniku 
g ło sow an ia  p rezy d en t  M asaryk z łożył 
ś lubow anie-  Artylerja da ła  21 s trza łów .

N as tęp n ie  prez. Masaryk p rz e je c h a ł  
p rzez  u l ice  Prag i, w itany  e n tu z ja s ty c z ­
n ie  p rzez  n iez l iczo n e  t łum y  p u b l ic z ­
ności.

Turc}a zmilitaryzuje Dardanele.
GENEW A. T u reck i  m in is te r  sp raw  

zag ran icznych ,  Tew fik  Ruszdi Bey przy­
będ z ie  z końcem  b ieżąceg o  tygodnia  do  
G enew y, gdzie  ro zp o czn ie  rozm ow y dy ­
p lo m a ty czn e  w sp raw ie  m il i ta ryzac ji  c i e ­
śniny D ardane lsk ie j .  Jak k o lw iek  uk ład  
w Lozann ie  z r. 1923 p rzew id u je  s tan  
d em il i ta ry zac j i  na te rn  te ry to r ju m . T u r ­
c ja  zam ie rza  ufortyfikow ać D ardane le .  
Tew fik  Ruszdi Bey m ia ł  d o ty c h c z a s  z a ­
pew nić  so b ie  zg o d ę  ZSRR , F ranc ji ,  sy- 
gna ta r ju szy  pak tu  ba łk ań sk ieg o  i Małej 
E n ten ty .  S p o d z ie w a n a  je s t  zgoda W łoch. 
Tew fik  Ruszdi Bey b ę d z ie  s ię  s ta ra ł  w 
G enew ie  uzyskać zg o d ę  Anglji.

Socjaliści przeciwko rządowi 
Doumergue‘a.

PARYŻ Kongres socja lis tyczny  w Tu 
luzie  zos ta ł  w ieczo rem  zakończony. O- 
g łoszone  przez Leona B lum a rezo luc je  
zos ta ły  uch w alo n e  3600 g łosam i p r z e ­
ciwko 237. R ezolucje  zw raca ją  s ię  w os 
try  sposób  przec iw  w szelk im  te n d e c jo m  
faszys tow sk im  i w skazu ję  na koniecz  
n o ść  ożywienia p ropagandy soc ja l is tycz ­
nej.

Rząd bloku narodow ego  je s t  w myśl 
te j  uchw ały  sp rzy m ie rzeń cem  faszystów. 
S o c ja l iśc i  winni p row adzić  z g ab in e tem  
D o u m e rg u e 'a  o s trą  walkę. Należy zm niej 
szyć budże t  w ojska  i położyć kres  w yś­
cigowi zbro jeń . 2320 g łosam i przeciw  
1300 kongres  o d rzuc ił  p ropozyc je  wysła 
nia  de legacji  do Moskwy, k tóra  m ia łaby  
om ów ić  z III M iędzynarodów ką sp raw ę 
u tw o rzen ia  w spólnego frontu  proletar*  
jackiego, z łożonego z -kom unistów  i so 
c ja lis tów .

Polska-Ameryka 2:14.
NOW Y JO R K . M ecz bokse rsk i  P o l ­

ska-A m eryka  zakończy ł s ię  k o m p ro m itu ­
jącym  naszych  p ięśc iarzy  wynikiem 2:14. 
Je d y n ą  walkę w ygraną  m ia ł  Rotholc .

Wynik ustalony zo s ta ł  dzięki s t ro n n i­
czośc i  sędziów , k tórzy  w ygrane w s p o t ­
kan iach  Karpińskiego i M isiurewicza 
przyznali A m erykanom . Mecz s ta ł  na 
ba rd zo  w ysokim  poziom ie.

KINO „EDEN“ Aleja 12
Dz iś  i d n i  n a s t ę p n y c h .

W ielki p o d w ó jn y  p ro g ra m !

KOBIETA ORCHIDEA
W s p a n ia ły  film rew jow y.

J a k o  d ru g i  p ro g ra m :  p ie rw sz a  p o l ­
sk o -c z e sk a  k o m e d ja

DWANAŚCIE KRZESEŁ

SŁOŃCE. MORZE. OBCE KRAJE
WYCIECZKI MORSKIE 

L I N J t  G- DYNI  A - A M E R Y ł C  A:
19 moja do Kopenhagi i Sztokholmu
2 8  moja do Leningradu

6  czerwca do Visby i Sztokholmu ^  
13 czerwca do Kopenhagi
19 czerwca do Sztokholmu . . .
2 6  czerwca do  Rygi. Tallina i Helsinki 

w i i p c u
d o  Islondji. Norwegii. Danji, Szwecji, 

Anglji i Holandii

T M  J
/ f i

f / i i  f i  i
JS  ==  = U

w s i e r p n i u mmm,.
do Anglji, Belgii, Danji i'Szwecji. 

Ceny biletów od 9 0  zł.
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Sensacyjny proceslw.Katowicach.
KATOWICE. W K atow icach  odby ł 

s ię  dalszy  ciąg  rozp raw y  o o b ra z ę  i 
zohydzen ie  ta lm u d u ,  religji żydowskiej, 
n a rodow ośc i  żydowskiej i t. d. Na ł a ­
wie oskarżonych  za s ia d ł  E d w ard  Cho- 
w ański, b. odpow iedz ia lny  re d a k to r  
„B łyskaw icy” , o rganu  n a ro d o w y ch  so c ja  
lis tów  na Ś ląsku ,  oskarżony  p rzez  ży 
dow ską  gm inę  wyznaniową w K atow i­
c a c h .

O tóż  w skonfiskow anych  n u m e ra c h  
„B łyskaw icy" a u to r  z a r z u c a ł  żydom  sto  
sow an ie  „m ordów  ry tua lnych"  i t. p.

P ie rw szy  z e z n a w a ł  ks prof. dr. Ar- 
chu tow sk i z Krakowa, który p o d a ł  w 
w ątp liw ość  is tn ien ie  „m ordów  ry tu a l­
n y ch " .  Ś w iad ek  od 20 lat o b se rw u je  
tago  ro d za ju  procesy , ż a d e n  z n ich

jed n ak  nie  wykazał, żeby  tak ie  m ordy  
m ia ły  is tn ieć .  W ta lm u d z ie  o „m o rd ach  
ry tu a ln y ch "  n iem a  m ow y. O so b iśc ie  
św iadek  n ie  w ierzy w „ m o rd y ry tu a ln e " .

Sko le i zeznaw ali  znawcy prof. dr. 
S c h o r r  i rab in  C h a m a id e s ,  k tórzy k a te  
goryczn ie  zap rzeczy li  na  p o d s ta w ie  cy­
ta tó w  z ta lm u d u  is tn ien ia  „m o rd ó w  ry­
tu a ln y c h ” .

W końcu  p rz e m a w ia ł  sa m  oskarżony  
red .  C how ańsk i,  k tóry  o św iadczy ł ,  że 
n ie  p o d trzym uje  za rzu tu  co do  is tn ien ia  
„m ordów  ry tu a ln y c h ” , n a to m ia s t  ośw iad  
czył, że  w ystępu je  p rzec iw ko  żydom , 
p on iew aż  uw aża  ich  za szkodn ików  pol­
sk iego  .społeczeństw a.

Wyrok w te j  sen sacy jn e j  sp raw ie  z a ­
pad n ie  dziś .

Lot okrężny ppłk. Kwiecińskiego
KOLONJA. P łk . Kwieciński i mjr. 

Makowski wylądowali w czoraj na  lo tn is  
ku w Kolonji. Po  kon ferenc ji  w s p ra ­
w ach  tech n iczn y ch ,  zw iązanych  z Chal- 
lenge 'm  i po ob iedz ie ,  w ydanym  na 
cz e ść  gości p rzez  m . Kolonję, o godz 
14 płk. Kwieciński i mjr. Makowski uda 
li s ię  w dalszą  d rogę do Brukseli, gdzie 
wylądowali o godz. 15 35.

P o  om ów ien iu  z ae ro k lu b em  belg ij­
skim  organizacji  C ha llenge‘u, dziś  rano 
w ystartow ali  do  Paryża .

Zwycięstwo Flamandów.
BRUKSELA. — B elg ijska  Izba d e ­

p u to w a n y c h  za tw ie rd z i ła  w p ie rw s z e m  
cz y ta n iu  p ro je k t  u s ta w y ,  u z n a ją c y  ję ­
zyk f lam an d zk i ,  j a k o  u rz ę d o w y  w s ą ­
d o w n ic tw ie  b e lg i jsk iem . J u ż  o b e c n ie  
z a tw ie rd z e n ie  p r o je k tu  w e  w szys tk ich  
c z y ta n ia ch  u ch o d z i  za p e w n e ,  co  o z n a ­
czać  b ęd z ie  da lszy  p o w a ż n y  s u k c e s  po  
słów f la m a n d z k ic h .  D o ty ch czas  język 
f la m a n d z k i  u z n a n y  je s t  w Belgji jako  
u rz ę d o w y  w szk o ln ic tw ie  i w a rm ji .

Forteca socjalistyczna w Rydze,
RYGA. — Po za jęc iu  D o m u  L u d o ­

w e g o  przez o rg a n iz a c ję  S trze lca  p rz y ­
s tą p io n o  do  szczeg ó ło w e j  rewizji po  
m ie s z k a n ia c h  z n a jd u ją c y c h  s ię  w g m a ­
c h u .  s p e c j a ln a  k o m is ja  zn a laz ła  w p o d  
z ie m ia c h  g m a c h u  ta jn e  p rze jśc ia  i 
s c h ro n y ,  p r z e z n a c z o n e  n a  b ro ń .  J a k  
się  o k a z u je  D o m  L u d o w y  p r z y g o to w a ­
ny  zos ta ł  p rzez  so c ja l is tó w  au s tr jac -  
k ich , k tó rzy  znaleźli s c h ro n ie n ie  w R y­
d z e  n a  w zór B loku  D o m ó w  L udow ych  
w W ie d n iu  d o  o b ro n y  w raz ie  w ojny  
d o m o w e j .

Dalsza rozbudowa francuskiej 
bariery fortec.

PARYŻ. K om isja  w o jsk o w a  zeb ra ła  
s ię  w e  c zw ar tek ,  by za jąć  się  sp ra w ą  
k re d y tó w  na  o b r o n ę  k ra ju .

P rzew o d n iczący  k o m is j i  pułk . F ab ry  
zdał s p ra w ę  z p o d ró ży  n a  p o g ran icze ,  
gdz ie  m ia n o  b u d o w a ć  linje o b ro n n e ,  by 
u z u p e łn ić  z a k o ń c z o n e  już  ro b o ty ,  a 
p rz e d e w sz y s tk ie m  z a m k n ą ć  lukę  pod

M o n tm e d y  i u fo r ty f ik o w ać  g ra n ic ę  n ad  
z a g łę b ie m  S a a ry .

K om isja  p rzy ję ła  je szcze  d o  w ia d o ­
m o śc i  p ro je k t  b u d o w y  k a z a m a t  i w ie l ­
kich ro b ó t  m ię d z y  L o n g u y o n  i M argu t,  
w lesie  A rd e ń sk im  i w zdłuż gran icy  
S aa ry .

K redy ty , o k tó ry ch  k o m is ja  m a  się  
w y p o w ied z ieć ,  w y n o szą  1.157 m il jonów  
fran k ó w .

Jeszcze niema pokoju 
w Arabii.

LONDYN. Z końcem  u b ieg łego  ty ­
g o d n ia  podp isany  zos ta ł  pak t zgody 
m iędzy  k ró lem  W ah ab l tó w  Ibn S a u d e m  
a ks ięc iem  Y em enu. N iem niej —  jak 
donoszą  z Kairu —  pokój w Arabji n ie  
z o s ta ł  je sz c z e  ca łk o w ic ie  przyw rócony 
i po trw a  to  d łuższy  czas ,  zan im  p o sz ­
cz e g ó ln e  p lem io n a  rzeczyw iśc ie  z a n i e ­
ch a ją  walki.

Zw ycięsk i król Ibn S a u d  w ydał p o ­
lecen ie  sw oim  synom , za jm u jącym  wraz 
z o d d z ia ła m i w ojska  zdobyty  o b sza r  Ye­
m enu , aby n iezw ło czn ie  wznowili d z ia ­
łan ia  w ojennego , o ile ks iążę  Y em enu 
n a ty c h m ia s t  n ie  przys tąp i do  wykonania 
w arunków  roze jm u.

Niemcy przygotowują rewolucję 
w Saarze.

PARYŻ. G roźba  konfliktu zarysow uje  
s ię  co raz  w yraźnie j na t le  p rob lem u  
Saary .

N iem cy  p o d e jm u ją  p lanow ą akc ję ,  
k tó re j  ce lem  jes t  w yw ołanie  rew oluc ji  
w Z ag łęb iu .  P lan  ten  przew idu je  u r z ą ­
d zen ie  se rji  o lb rzy m ich  m an ifes tacy j  na 
pog ran iczu  n ie m ie c k o -sa a rsk ie m , m a s o ­
we w ystąp ien ie  przec iw  komisji rz ą d z ą ­
cej i akty te ro ru  na te ry to r ju m  Saary .

J a k o  p ie rw sze  in cyden ty  na leży  u w a ­
żać  w czora jszą  k radz ież  d o k u m e n tó w  z 
b iu r  dyrekcji  kopalń f ran cu sk ich  S a a r ­
b rucken  i gw ałtow ne  d e m o n s t ra c je ,  k tó ­
rych of ia rą  pad li  s tu d e n c i  f rancuscy  w 
Nancy na  w ycieczce  w S a rre lo u is

W raz ie  w ybuchu  p ow ażn ie jszych  
zam ieszek  siły policji r ząd zące j  uw aża 
s ię  n iew ątp liw ie  za n iew y s ta rcza jące .  
J a k  w iadom o , kom isji  p rzys ługu je  w ów ­
czas  praw o zaw ezw an ia  wojsk francu -

D zi ś  w ie lk a  n a dz w y c za j na  
p rem je r a  p. t.

Kino „LUNA” g
m

n i e z n a j o m a !
Z TELEFONU g

W  r o l a c h  g łó w n y c h :
SALLY EILERS I J a m e s  Dunn.

N ad p r o g r a m :
^  N ajnow sze dod. dźw iękow e
&  C e n y m ie j s c :  k r z e s ł a  i b a lk o n  W  
<£> 0.70 p lu s  10 g r .  p o d a t k u  111 m i e j s c a  
^  0.45 p l u s  5 g r .  p o d a tk u .

Dziecko! Pieśń! Kwiat!
Na sali pó łm rok. W szystk ie  k rz e s ła  

i g a le r ja  sz c z e ln ie  o b sa d z o n e .  Jak iś  
dziwny urok ogarn ia  s e r c a  s e te k  i tysię  
cy m łod o c ian y ch  s łuchaczy :  każda  p o ­
s tać  inna , u s ta  o tw a r te  z podziwu, o- 
Czy w z a c h w y c en iu  ża rzą  s ię  jakby 
gwiazdki na c ie m n e m  tle  n ieb a .  Cisza! 
Ze sceny  p łyn ie  sym fon ja  polskiej z ie ­
mi, śp ie w a n a  p rzez  chóry  m łodz ieży  
szk ó ł  p o w szech n y ch .  Jakby  to n am i 
d z iec ięce j  o rk ie s try  sm yczkow ej w y w o ­
ła n e  p rzew ija ją  s ię  p rzez  s c e n ę  w sz y s t ­
kie z iem ie  polskie , każda w swym c h a ­
rak te ry s ty czn y m  s tro ju .  K ażda z iem ia  
śp iew a  swą p ieśń  A pieśń  ta  w z a le ż ­
ności od w arunków  przy rodzonych  z ie ­
m i jak iem  o d zn acza  się  b o g a c tw e m  m o 
tywów, jaką  ró ż n o ro d n o śc ią  ry tm u , jaką 
ska lą  n as tro jó w  i uczuć!

R ozpoczyna  sym fon ję  z iem ia  krakow  
ska  — b arw na , s t ro jn a ;  p ie śń  je j  żywa, 
p e łn a  ognia, t e m p e ra m e n tu ,  aż z m ie j ­
sca  podryw a. P o  z iem i k rakow skie j wy 
s t ę p u je  z iem ia  p u szcz  i lasów, z iem ia  
k u rp iew ska  —  u b ra n a  w c iem no-n ieb ie -  

sk ie  go rsec ik l ,  z ie lone  spódn iczk i ,  w wy 
sok ie  na  k sz ta ł t  m itry  kapeluszem P ie śń  
te j  z iem i to  o d w ieczn a  p ie śń  lasów , po 
w ażna ,  ro z m o d lo n a ,  pow łóczysta ;  to  po­

tężn ie je ,  to  c ich n ie ,  gobi s ię  w reszc ie  
w g łę b in a c h  le śnych  i pow raca  e c h e m  
c o ra z  c ic h sz e m , c o raz  d o akona lszem , 
aż zn ika  gd z ieś  na  n ie b io s  progu. 
Żyżne Kujawy! W ystro jone  w n ieb ie sk ie  
gorse ty ,  c ze rw o n e  sp ó dn iczk i  śp iew ają  
p ieśń  żywą, ra d o śc ią  i s z c z ę ś c ie m  upo­
joną  a jed n ak  sk ryw ającą  gdz ieś  w g łę ­
bi za led w ie  w yczuw alny  s m ę te k .  P o le ­
s ie  m o n o to n n a  k ra ina  bag ien , b ezk re sn y  
s te p  k a r ło w a te j  łozy. U b ran a  sk ro m n ie  
w b ia łe  k oszu le  na c ze rw o n o  w yszywa­
ne .  W ystępu je  w ś lubnym  w ień cu  na 
g łow ie . Z aw odzi p ieśń  p e łn ą  sm u tk u ,  
skarg i,  ża ło sn ą .  F a lę  ożyw ienia  w nosi 
z iem ia  podha lańska  w barw nych , żywych, 
m igotliwych s tro jach  P ieśń  jej rześka , 
sw obodna ,  po la tu je  po s k a ła c h ,  roz tap ia  
s ię  w tys iącznych  e c h a c h  górsk ich . M a­
zowsze! M azowsze! P iękne  s t ro je  i śp ie  
wanki i dz iew oje! W yśpiew uje  p ieśń  
zm ienną  w ry tm ie  i nas tro ju .  To wrze  
z n ad m ia ru  te m p e ra m e n tu ,  to  znow u 
p rzech o d z i  w c ichą  i tę sk n ą  ska rgę  n i ­
by w p o szep t  sam o tn e j  brzozy i z a d u ­
m ę  p rzydrożnych  kaplic i krzyżów.

A na t le  tej symfonji ro d z im ej  z ie ­
mi to  ro so c h a ta  w ierzba  z a p ła c z e  nad 
s ie ro tką  Kasią, to  odezw ie  się  tę sk n o ta  
d z iew częca ,  to  zako łyszą  s ię  na lekkiej 
fali w ró ż e b n e  wianki to  zab rzm i b ra w u ­
rowy hym n żołnierski,  to  znow u zadzw o

ni s t rze l is ta  p ieśń  m iłości Ojczyzny.
Z p ieśn i p rzech o d zą  z iem ie  w tan iec .  

Po  zam aszys tym  m a z u rz e  zaw rotny  obe  
rek. P u n k t  kulminacyjny reakcji dz ieoię- 
cej, u n ies ien ie  w yładow uje  s ię  w n ie ­
m ilknących  ok laskach . Im preza  kończy 
się  pow ażnym , dystyngow anym  polone 
zem .

Jak iś  n iep rzeparty  c z a r  w ieje  z tych 
pieśni. Bo ta  p ieśń  z żywego n a tc h n ie  
nia  z rodzona , to  p ieśń  naszych  lasów , to  
p ieśń  fa lu jących  łanów  zbóż, to  p ieśń  
u śm iech n ię ty ch  kwiatów, to  p ieśń  b ł ę ­
k itnych  jezior, to  p ieśń  n ieb o s iężn y ch  
gór, to  p ieśń  g rzm iącego  m orza ,  bo ta  
p ieśń  —  to p ieśń  ludzkiego se rca ,  p leśń  
radośc i ,  tę skno ty ,  m arzen ia ,  sm u tku , u- 
ko jenia , wiary, nadzie i,  siły i po tężne j  
m ocy. Cóż dziwnego, że ta  p ieśń  zagra  
ła  na w rażliwych d u szach  dz iec ięcych?  
Ż e  zbudz iła  o d w ieczn ie  w tych  d u szach  
d rz e m ią c e  echa! D okona ło  s ię  jak ieś  
cz a ro w n e  m is te r ju m  p ieśn iacze .  Siln iej 
zabiły  w szystkie  se rca ,  rozprężyły  s ię  u- 
czucia ,  ja sn o ść  rozproszy ła  sza re  troski 
d z ie c ię ce g o  życia, o d czu c ie  sz c z ę śc ia  
p rzen iknę ło  do  dusz  jakby je  ow iał u ś ­
m iech  Boga.

P ie śń  rodz im ej ziemi w yśp iew ało  ty­
s iąc  p ię ć se t  d z iec i  c z ę s to c h o w sk ic h  w 
z esp o łach  sze śc iu  chórów  szkolnych. 
W ysłucha ło  te j  p ieśni p rzesz ło  s ied em

tysięcy  dz iec i ze w szystk ich  szkó ł  pu ­
b licznych i p ryw atnych. P ie śń  ta  b ędz ie  
odśp iew aną  na zak ończen ie  „Tygodnia  
D z ie c k a ” . B ędz ie  to  najp iękn ie jszy  i naj 
g łębszy  m o m e n t  „Ś w ię ta  D z ie c k a ” . Mło 
dz ież  szkó ł pow szechnych  poczuje , że 
w tym  wielkim i sz lach e tn y m  wysiłku 
m ie jscow ego  sp o łeczeń s tw a  n ad  u lżeniem  
doli sw ych  na jb iedn ie jszych  rów ieśn i­
ków i ona od eg ra  czynną rolę, bo da 
te m u  sp o łeczeń s tw u , da  swym o jcom  i 
m a tkom , swym b rac iom  i s io s trom  n a j­
m ilszą  p ieśń  sw ojego  se rc a .  P ie śń  ta  bo 
daj na chw ilę  odpędz i  od n ich  złe t r o s ­
ki i w n ies ie  jasne  p ro m ien ie  w ogniska 
dom ow e. Bo ta  p ieśń  dz ieck a  jes t  pieś 
nią  w łasn eg o  życia i n ieodzow ną  po trze  
bą ludzkiego  se rca ,  jako o dw ieczna  t ę ­
sk n ic a  rodu  ludzkiego za szczęśc iem . 
Ta p ieśń  dz iecka  przyczyni s ię  do  tego, 
że  d la  tych  na jb iedn ie jszych , d la  tych o- 
puszczónych , d la  tych  os ie roconych , dla 
tych  pozbaw ionych  rodz innego  c iep ła  
dz iec i u śm iech n ie  s ię  radośn ie j s łońce  
na pagórkach  olsz tyńsk ich , zaszum ią  we 
se le j  lasy ostrow sk ie ,  pochylą  s ię  p rzy­
jaźniej kwiaty na łąkach .  T a  p ieśń  c z ę ­
s tochow sk ich  d z iec i  powiększy kap ita ł  
energ ji  ludzkiej na pożytek P ań s tw a  i 
podn ies ie  d u sz ę  ku Bogu.

I k tóż s ię  czarow i te j  p ieśn i  o p rze?
Fr. Grodzicki.



Nr. 117 . S Ł O W O 3.

skich dla ut rzymania porządku w kraju. 
Postawi łoby to Francję w kłopotliwem 
położeniu i przypuszcza się, że do tego 
właśnie zamierzają Niemcy, chcąc  w 
ten sposób pozyskać nowy argument  
propagandowy.

Bomba w  pałacu księcia  Star- 
hem berga.

WIEDEŃ. — Na podworcu rodowe 
go zamku książąt S ta rhem bergów  \ 
Waberg kolo Linzu eksplodował  poc 
łożony t am  mater ja ł  wybuchowy,  skut 
k iem czego wyleciało wiele szyb w o 
knach zamku,  a kapl ica zamkow a zo 
stała m ocno  uszkodzona

Poza tern władze w Linzu poinfor 
m ow ane  zostały,  iż przeciwko bisku 
powi w Linzu Grohlnerowi  p lanowany 
był zama ch  i że hi tlerowcy zamierzai 
wysadzić w powiet rze s iedzibę bisku 
pa. Władze w Linzu otrzymały też na 
zwiska osób,  które wyznaczone zosta 
ły do wykonania  tego zamachu .  Pod 
czas przeprowadzonej  u osób tych re 
wizyj wykryto bardzo obfity mater ja ł  
wybuchowy. O dnośne  osoby zostały a- 
resz towane

Poza tern w związku z p lanowanym 
zamachem  na życie b iskupa Groehlne- 
ra, tudzież w związku z z a m a ch em  bom 
bowym w pałacu ks. S ta rh em be rg a  a- 
resz towano około 500 znanych hi tle­
rowców.

H T '
KIEROWNICTWO 6-cio KLASOWEJ KOEDUKACYJNEJ

P R Y W A T N E J  S Z K O Ł Y  P O W S Z E C H N E J  K O M I T E T U  R O D Z I C I E L S K I E G O
przy Państwowem Gimnazjum im. JCJLJUSZA 
SŁOWACKIEGO, ulica Aleja Kościuszki Nr. 8,

zawiadamia,  że kancelarja Szkoły udziela informacyj i przyj ­
muje  zapisy dzieci na rok szkolny 1934/35 do klas 1, 2, 3, 4 
— — — — i 5 codziennie,  od 9 do 13. — — — — '

“K N ic lak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera  —
“X To potęguje pow ab i uwydatnia wygląd m łodzieńczy. ^
^  T ysiące Pań zaw dzięcza w yzbycie s ię  p iegów , plam, stosując ^

f  Krem I mydło „LACTOLIN“ f
Sfc ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. ■ H a n s a o M a  %#£$$$«$$$$$«$£ & ft- m w f m M

K R O N I K A .

Polska-Szw ecja  2 : 4 .
SZTOKHOLM. Wczoraj na stadjonie 

olimpijskim rozegrany został  piłkarski 
mecz reprezentacyjnych drużyn Polski 
i Szwecji.

Mecz zakończył się zwycięstwem 
Szwedów w stosunku 4:2 (2:1).

Na porażkę drużyny polskiej złożyło 
się wiele czynników, jak fatalna pogoda 
rozmiękłe boisko, ale przedewszystkiem 
brutalna gra Szwedów. W pewnym m o ­
mencie zniesiono z boiska Martynę, u- 
derzonego piłką w brzuch,  zaś Wili • 
mowski został  boleśnie kopnięty.

Nowa ka tas tro fa  górnicza 
na Śląsku.

KATOWICE. Na kopalni „A nna” w 
miejscowości  Pszów, w pow. Rybnik 
nastąpił  lokalny wybuch metanu.

Skutki eksplozji były tragiczne Na 
miejscu poniosło śmierć dwóch górni- 
ków. 39 letni Józef Kubica i 27 letni 
Konrad Ogórczyk. Kubica osierocił  żonę 
i 8-mioro dzieci. Ogórczyk żonę i jedno 
dziecko. Poza tern lekkie poparzenia 
odnieśli górnicy: Klon Józef,  Adam Mak- 
symiljan i sztygar Ludwik Fajstyn.

Całe m iasteczko za tru te  m ięsem .
W Sokołowie Podlaskim wydarzył 

się straszny wypadek masowego zatru­
cia mięsem.

Ofiarą wypadku padła cała niemal 
ludność miasteczka.  Kilkadziesiąt osób 
odwieziono w stanie bardzo ciężkim do 
szpitala w Klimowiźnie. Kilka osćb już 
zmarło, a wiele innych walczy ze śmier 
cią.

Ekspertyza lekarska wykazała, iż ma 
się tu do czynienia z zatruciem całego 
t ransportu mięsa przez jakiegoś rzeźni- 
ka miasta Sokołowa, który w ten spo­
sób chciał  zrujnować swego konkurenta.

Władze śledcze prowadzą dalsze do 
chodzenie celem wykrycia rzeczywistych 
przyczyn i sprawców masowego zatrucia 
całego miasta.

, « *  . —  F A L S K I "o  K O * A ł s K '

KALENDARZYK
S o b o t a  26 ma ja .  F i l i p a  i E r y k a  

W s c h ó d  s ł o ńc a  o g. 3.44. Z a c h ó d  o g. 19 39.

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z p i ą t k u  n a  so b o t ę :  N o w y  R y ­

nek ,  A l e j a  W o l n o ś c i .
W  n o c y  z  s o b o t y  n a  n i e d z i e l ę :  III A l e ­

ja,  N a r u to w ic z a .

Regulamin wyborczy.  W związku 
z niedzielnemi wyborami do Rady Miej 
skiej podajemy poniżej regulamin wy­
borczy.

Regulamin pozostawia wyborcy swo­
bodę głosowania na osoby kandydatów 
w obrębie jednak jednej listy. Jeśli  np. 
na okręg, w którym głosuje dany wy­
borca, przypada 5 mandatów,  wyborca 
może oddać wszystkie 5 głosów na jed­
nego z kandydatów danej  listy, pięcio 
krotnie wypisując jego nazwisko.  Może 
oddać 3 głosy na jednego kandydata,  2 
na innego itd Chodzi jednak o to, by 
nazwiska były z jednej listy.

Głosowanie odbywa się zapomocą 
kart do głosowania koloru białego, na 
których wypisuje się numer  listy lub 
jej nazwę i nazwisko kandydata z tej 
listy, na którą wyborca głosuje.

Nieważne są: karty do głosowania, 
włożone do koperty, urzędownie nie 
stemplowanej,  karty kolorowe, nie białe, 
karty niewypełnione lub nieczytelne; 
karty, na których widnieją nazwiska 
z różnych list, a nie oznaczone n u m e ­
rem lub nazwą listy, karty zawierające 
tylko numer  lub nazwę listy bez conaj- 
mniej jednego nazwiska ważnie zgłoszo­
nego kandydata.

Głosowanie odbywa się w sposób 
następujący: wyborca, podszedłszy do
stołu,  przy którym czynna jest  komisja 
wyborcza,  wymienia swoje imię, nazwi­
sko i adres zamieszkania.  Po sprawdze­
niu, czy wyborca znajduje się w spisie 
wyborców, otrzymuje on kopertę,  do 
której wkłada kar tkę do głosowania i 
oddaje ją przewodniczącemu.  Przewód 
niczący wrzuca ją do urny wyborczej 
w obecności  wyborcy. Inni członkowie 
komisji wyborczej odnotowują w spisach 
oddanie głosu.

Podział  mandatów pomiędzy kilka 
w danym okręgu zgłoszonych list kan­
dydatów odbywa się w zależności od 
liczby kartek do głosowania, oddanych 
ważnie na te listy. Przydział  zaś man­
datów kandydatom danej listy odbywa 
się w stosunku do liczby oddanych na 
nie głosów.

W „Lunie" śpiewać będą dzie­
ci częstochowskie  W sobotę,  26 go 
bm.  w sali kina „ L u n a ” na zakończe­
nie „Tygodnia Dziecka” śpiewać będą 
dzieci częs tochowskie  pieśni ziemi r o ­
dzimej  w sześciu zespołach ś p i ew a ­
czych:

Ziemię krakowską prowadzi— p. Ma- 
rjan Zawadzki ,  ziemię k u r p io w s k ą — p.

Edward Mąkosza,  ziemię k u j a w s k ą — p. 
Henryk Pietrzak, ziemię pod halań ską— 
p. Rudolf Kaman,  ziemię mazowiecką 

p. Abram Fiszel. Int rodukcję sm ycz­
ko wą— p. Stefan Czechowski,  Poloneza 

p. btefanja Dąbrowianka.  Początek 
pieśni o godz. 15 ej. Bilety od 1 zł. 50 
gr. do 30 gr.

Pie lg rzymka chorych na Jasną  
Górę, R ada naczelna stowarzyszeń Pań 
Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo w 
Warszawie urządza w bieżącym roku 
pielgrzymkę chorych na Jasną  Górę do 
Częstochowy. Pielgrzymka ta odbędzie 
się w dniach 9 i 10 czerwca b. r

Wylosowane bony Funduszu In­
westycyjnego. Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty­
cyjnego oznaczone numerami: 14000
14993, 27440, 27671,28020,28302,30517
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz­
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku,

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
25-złotowy bon.

Z tea t ru  kameralnego.
Dziś, w piątek, jutro i w niedzielę 

ostatnie przedstawienia znakomitej  sztu­
ki Jerzego Zawieyskiego p. t.: „Czło­
wiek jest niepotrzebny",  która tak wiel­
kie zainteresowanie wywołała zarówno 
aktualnością swego tematu,  jak i prze­
piękną formą sceniczną oraz koncerto- 
wem wykonaniem zespołu teatru.

Początek punktualnie o godz. 20-tej.
Ceny normalne. Zniżki ważne.
W przygotowaniu świetna sztuka zn a ­

komitego pisarza włoskiego D. Niccode- 
miego: „Cień” z p. Haliną Gallową w 
roli czołowej.

Premjera  w przyszłym tygodniu.

1.000.000 złotych.
W ostatnim dniu ciągnienia ostatniej 

klasy loterji państwowej rodzi się zwy­
kle nowy miljoner.

Wczoraj rano narodzi ł się taki szczę 
śliwiec. Uroczystemu aktowi przypatry­
wało się kilkaset  osób.

— Numer 30290 — rozległ się głos 
dyrektora loterji p. Markusa. Na numer 
ten padł miljon złotych!

Szczęśliwy los przydzielony był ko ­
lekturze Zespołu pracy agentów handlo­
wych w Łodzi

Szczęśliwi gracze rekrutują się ze 
sfer. inteligencji pracowniczej.  Jedną 
ćwiartkę zakupiła p. Wasiakowa Wanda,  
pracownica szpitala im. prezydenta Mo 
ścickiego, drugą Marja B., urzędniczka 
ubezpieczalni społecznej,  trzecią pra 
cownik ubezpieczeń „V es ta”, który nie 
godzi się na ujawnienie jego nazwiska 
ostatnią wreszcie ćwiartkę zakupił u 
rzędnik łódzkiego oddziału Banku ;Pol- 
skiego również zachowujący nazwisko 
swe w tajemnicy.

Wszyscy wygrali po ćwierć miljona 
złotych.

Świętokradcy w kościele.  Do
kościoła w Kłobucku dostali  się złodzie­
je i usiłowali dokonać kradzieży, co im 
się jednak nie udało.  J e d n e g o  ze świę­
tokradców 18 letniego chłopca,  ujęto, 
pozostali  zdołali zbiec. Policja p ro w a­
dzi energiczne dochodzenie,  ce lem wy­
krycia pozostałych złoczyńców, którzy 
pr awdopodobnie  tworzą szajkę, dokony- 
wującą częstych kradzieży w okolicy.

Zgnilizna moralna
rozsadziła Stronnictwo Chrześcijańskiej Demo­

kracji w Częstochowie.

Ratujcie w łosy
Używajcie ba ls am ziołowy 

mag. W .  P a ź d z i e r s k i e g o .

Piękność nadają
wyroby mag. W. P a ź d z ie r s k ie g o

Krem „HALINA" Jfa 1
usuwa piegi,  wągry, żół te  i c z e r w o ne  plamy M f t f l

Krem „ HALINA “ Jfs 2 ” H
i dea ln ie  p ie l ęgnu je  cerę  u suwa  zmarszczki .

Do n a b y c ia  w  A ptek ach  i D rogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz

Mk 1 usuwa łupież,  z apobie  
ga wypadan iu  włosów

** O  (n i e farba usuwa
— "  s t opniowo s i w i z n ę

Niecne postępowania czołowych 
przywódców tut. Chrześcijańskiej  Demo­
kracji,  które oświet lone zostały dos ta­
tecznie na łamach naszego pisma przez 
długoletniego członka tegoż stronnictwa 
p- Pawła Sam arcewa i przewodniczące­
go Koła Młodych Ch D. p. W. Chadziń 
skiego, członka zarządu tegoż Koła p. 
Z. Koniecznego, jak również i p. Klemen 
sa Jędrzejczyka spowodowały zupełny 
rozłam w łonie Ch. D. i masowe wystą 
pienia uczciwszych i rozumniejszych 
jednostek z tego toczonego przez zgni­
liznę moralną obozu W dzisiejszym nu 
merze  podajemy dalsze oświadczenia 
wybitniejszych członków Ch. D. s twier­
dzających swe wystąpienie z obozu 
Ch. D.

Oświadczanie.
J a  niżej podpisany, członek Polsk. 

Str. Chrz. Dem. w Częstochowie i kan 
dydat  do Rady Miejskiej m. Częstocho­
wy z ramienia tegoż stronnictwa, o 
świadczam publicznie,  że wobec hanieb 
nych zarzutów, postawionych czołowym 
kierownikom Stronnictwa, a których 
prawdziwość potwierdzają wszyscy u c z ­
ciwi członkowie,  ze Stronnic twa Ch. D. 
występuję i kandydaturę swoją wyco- 
fuję.

Polski Blok Gospodarczy daje  pełną 
gwarancję rzetelnej  praęy dla miasta — 
to też głosy nasze,  my członkowie Ch. 
D. na Blok ten w dniu wyborów odda­
my.

Fabjan Jung. 
k a n d y d a t  do  R a d y  Mie j sk i e j  

z r am .  Ch.  D.
Oświadczenie.

Jako kandydat do Rady Miejskiej m. 
Częstochowy z ramienia Polskiego Str. 
Chrzęść Demokracji,  nie mogę pominąć 
milczeniem objektywnych, a tak skanda 
licznych faktów, opublikowanych w miej 
scowej prasie

To wszystko ukrywano przedemną i

przed innymi pod powierzchnią ładnych 
haseł  — dzięki czemu znalazłem się w 
łonie tej organizacji

Z dniem dzisiejszym występuję ze 
Stronnictwa Ch. D. i zrzekam się wszel 
kich mandatów i powierzonych mi fun- 
kcy).

(—)  W ładysław Ignatowski 
właściciel cukierni „Ziemiańskiej” .

Oświadczenie.
Ideowość w pracy społecznej jest 

bezsprzecznie tą podwaliną, na której 
oprzeć się musi dobre wychowanie oby 
wateli dla państwa. To przekonanie skło 
niło mnie do wstąpienia w szeregi Chrze 
ścijańskiej Demokracji.

Jako sekretarz koła Dębie nie mia­
łem możności wglądania zbyt głęboko 
w sprawy, które rozgrywały się u „wierz 
chów ” organizacyjnych. Jednak pewne 
odgłosy, dochodzące nas na uboczu ka­
zały wyczuwać, że działalność tego stron 
nicwa nie zawsze idzie w parze z gło­
szonym programem.

Wystąpienia publiczne zasłużonych 
członków Chrześcijańskiej Demokracji 
odsłoniły kulisy, za któremi prócz nędzy 
moralnej i obywatelskiej nic nie pozo­
stało.

Fakty te skłaniają mnie do wystąpię 
nia z szeregów Ch. Dem., a z nakazu 
sumienia wzywam uczciwe jednostki do 
pójścia drogą rzetelnej pracy, którą re­
prezentuje obóz Marszałka Józefa Pił ­
sudskiego.

( — ) I ł '. Jarosz 
sekretarz koła Ch. D. — Dębie.

Śmier te lne zat rucie  d e n a tu r a ­
tem. Wczoraj, o godz. 3.45, we wsi 
Biskupice zmer ł  nagle wskutek zatrucia 
się denatura tem Antoni Ścigała,  lat 65. 
W sprawie tej policja wdrożyła docho­
dzenie.



Str. 4. „ S Ł O W O " Nr. 117.

Ks. P. J e d y n a k  (1) i p a ń s t w o  B or kow ie  (2 i 3) real izują 
ćwiar tk i  sz cz ę ś l i w e g o  losu Nr. 160.743, na  k tó ry  pa d ła  
w y g r a n a  100.000 z ł ,  (4) na cz e ln ik  ur zęd u  pocz to w eg o ,  

k tór y  sp r z e d a ł  los.

Ci, co podzielą się stoma tysiącami.!

Oszuści endeccy.
W w y b o r a c h  s a m o r z ą d o w y c h  g e n e  

r a l n e m  h a s ł e m  endec j i  j es t  o d ź y d z e n i e  
i u n a r o d o w i e n i e  C z ę s to c h o w y .

Na  k o n ik u  t y m  pojecha l i  na  ca łego ,  
t u m a n i ą c ,  s u g e s t j o n u j ą c  i bezcze ln ie  
w b łąd  w p r o w a d z a j ą c  n i e ś w i a d o m e  
ma sy .

W o d e z w a c h  p r z e d w y b o r c zy c h  p o d ­
kreś la ją,  że „ t r z e b a  uw oln ić  u s ta w o w o  
C z ę s t o c h o w ę  od  ż y d ó w ”, że „w C z ę ­
s to c h o w ie  c h le b  i p r a c a  ty lko  dla P o ­
la kó w" itp.

Ale co to  m a  w s z y s t k o  w s p ó l n e g o  
z pr acą  s a m o r z ą d o w ą  i z g o s p o d a r k ą  
mi e js ką ,  w r a m a c h  i s t n ie ją c e g o  u s t a ­
w o d a w s tw a .

Przecież  nikt,  z na ją cy  s t osunki ,  nie 
zarzuc i ,  że g o s p o d a r k a  m ie js k a  jes t  za 
żydzona .

1 n ik t  r o z s ą d n y  n ie  pr zyzna ,  ze r e ­
al izac ja  n a c z e ln y ch  hase ł  e n d e c k i c h  
jes t  możl iwa  na t e r e n i e  g o sp o d a rk i  s a ­
m o rz ą d o w e j .

Przec ież  r ada  m ie js k a  n ie  m o ż e  wy 
d a ć  us t awy,  rugu ją ce j  żydów z mia s ta ,  
ani  t e ż  wią żące j  uc hw a ły  w p r z e d m i o ­
cie,  po w ie d z m y ,  p o g r o m u  żydów

S a m o r z ą d  wszak  m a  u s t a w o w o  z l e ­
c o n e  —  nie  p r z e p r o w a d z a n i e  p r o g r a ­
m ó w  pol i tycznych  —  lecz real izację  
ta k ic h  zadań ,  j ak  o p i e k a  społ eczna ,  
zd row ie  itd.

To też wy pi sy wan ie  „n iech  ch oć  j e ­
d n o  m i a s t o  w o lne  bę d z ie  o d  żydów " 
i w ią zan ie  te g o  z g o s p o d a r k ą  s a m o r z ą ­
d o w ą  na le ży  u w a ż a ć  za b e z c z e ln e  o- 
s z u k iw a n ie  wy bo rców .

Ludzie ,  obc ią ż e n i  u w i ą d e m  s ta r czym,  
o b r o ń c y  k a pi ta l i s tó w  i roz pa lo ne ,  o- 
g łu p ia łe  m ło k o s y  p o kryw a ją  pus ty ,  zjel- 
czały i p rzeżyty  swój  p r o g r a m  k o n i ­
k i e m  p rz ec iw żydo w sk im ,  dla k tó re go ,  
z n a tu r y  rzeczy,  w p ra cy  s a m o r z ą d o ­
wej m ie js ca  n i em a .

G o s p o d a r k a  m ie j sk a  n ie  jest ,  j a k  
Se jm ,  a r e n ą  po l i tycznych  rozgrywek,  
lecz p o le g a  na  śc iś le rzeczowej  pracy  
dla d o b r a  mia s ta .

I k a n d y d a c i  e n d e c c y ,  ze s w e m ,  jak 
tu ta j ,  z a k ł a m a n e m  h a s ł e m  od ży d z e n ia  
m i a s t a ,  w przyszłej  Radz ie  Miejskiej  
nic n ie  m a j ą  d o  ro bo ty  i t ak tyk i  p rzed  
wyborcze j  ich n ie  m o ż n a  n a z w a ć  i n a ­
czej,  j a k  b e z c z e l n e m  o k ł a m y w a n i e m  
na iw n y c h  wy borców.

„Z am ordow anie"  dzia łacza ende 
cji p. Kozersklego.

W dniu  dz is ie j szym l o t e m  b ł y s k a ­
wicy rozbieg ła  się p o  n a s z e m  mieś c i e  
pog ło sk a ,  ro z s i e w a n a  przez p o d rz u tk ó w  
e n d e c k i c h ,  że  w nocy  zos ta ł  z a m o r d o ­
w a n y  z n a n y  na  t u te j s zym  t e r e n i e  dz ia ­
łacz e n de cki ,  m a g i s t e r  P. Kozerski .

Oczywiśc ie  p og ło ska  okaza ła  się z 
g r u n t u  fał szywa,  p o n ie w a ż  jak  się o k a ­
zuje,  p. Kozerski  c ieszy  s ię n a j l e p s z e m  
zd r o w ie m  i s p r z e d a je  n a d a l  p igułki  w 
swoje j  a p t e c e .

Należy j e d n a k  n a p i ę t n o w a ć  n i e u c z ­
c iwą  w a lk ę  p r z e d w y b o r c zą  i życzyć 
en dec j i  l epszych  p o m y s łó w .

Uzbrojone bojówki endeckie  
w  dalszym  ciągu hulają.

W walce swej o zdobycie mandatów  
w przyszłej Radzie Miejskiej, Częstochow  
ska endecja nie przebiera w środkach. 
Niecne te metody muszą być napiętno­
wane.

Codziennie bojówki endeckie, rekru­
tujące s ię  w znacznej w iększości z naj 
gorszych szumowin miejscowych, dobrze  
płatnych, napadają na rozlepiaczy plaka 
tów wyborczych Polskiego Bloku Gospo 
darczego i osoby, biorące udział w ak­
cji wyborczej tegoż Bloku, dokonując 
krwawych masakr, które likwidować mu 
si policja, osadzając bojówkarzy w aresz 
tach.

M. in. aresztowano o g^dz. 2 w no­
cy bojówkę endecką, złożoną z 8 osób, 
uzbrojonych w rewolwery i drągi żelaz­
ne. Dwóch członków tej bojówki posia­
dało nawet obnażone szable. Na cze le  
tych bojówkarzy stał osławiony nożowiec,  
Florjan Markowski, skazany sw ego cza­
su na półtora roku więzienia i inne  
mniejsze kary.

Aresztowanie nastąpiło w chwili, gdy 
bojówkarze zamierzali zrealizować swe  
zbrodnicze zamiary, przygotowując za­
sadzkę na powracających do domu sym  
patyków Polskiego Bloku Gorpodarczego.

Z ie m ia  k i e lecka  c ieszy  się s t a n o w ­
czo w zg lę d am i  Fo r tun y .  Po p ię ć d z i e ­
sięciu  tys iącach ,  j ak ie  padły  w M i e c h o ­
wie,  przyszła kolej  na m a ł ą  m ie śc in ę  w 
pow.  o p o c z y ń s k i m  —  Żarn ów ,  k tóra  — 
dzięki  Loterj i  P a ń s t w o w e j — uzyska ła  c a ­
łe 100 tysięcy  złotych,  o c z e m  już pisa 
l iśmy przed  ki lku dnia mi .

N a b y w c ą  je dne j  z ćwiar tek  s zczęś l i ­
w e g o  losu Ns 160.743 jes t  t a m te js zy  
nauczyc ie l ,  p. Borek ,  d rugie j  z a ś — wi- 
kar jusz mie jsc ow ej  parafji  —  ks. Piotr  
J e d y n a k .

W y b r a ń c y  losu z Ż a r n o w a  zjawili się 
r a z e m  po  od b ió r  w ygra ne j ,  p rzyczem 
p. Borkowi towarzyszyła  m a łż o n k a j  Przy 
wypłac ie  też  m ie l i ś m y  s p o s o b n o ś ć  o d ­
bycia  m a ł e g o  wywiadu .  Na ża py ta n i e ,  
j a k ie  m a j ą  pro jek ty  na  przyszłość,  pani  
Bor ko wa ,  jako  rodowi t a  ża rn o w ia n k a ,  
od pow iedz ia ła :

—  S tw o rz y m y  sob ie  za w y g ra n e  
p i e n i ą d z e  w ła sn ą  s ie dz ibę  w Żarnowie .  
P o c z ą t e k  już  z robi l i śmy,  ale b o r y k a l i ś ­
my się z b r a k ie m  fu n d u sz ó w .  Teraz na-

Dziś, w piątek i jutro, w sob otę  na 
placu magistrackim uruchomiona będzie  
rozgłośnia i w oba te dni z Magistratu 
przemawiać będą do mikrofonu kandyda 
ci Polskiego Bloku Gospodarczego oraz 
zaproszeni fachowcy. Przemówienia  
trwać będą od godz 17 do godz. 19 i 
obracać s ię  będą w sferze najbardziej 
aktualnych zagadnień samorządu m iej­
skiego. S łu ch acze  w ten spo só b  otrzy­
mają wyczerpujący obraz programu i 
zamierzeń Polskiego Bloku Gospodar-

W dniu 24 stycznia b. r. m iejscowi  
komuniści urządzili przed fabryką „Union 
T extile” masówkę, korzystając z tego, 
że robotnicy wychodzili wówczas z fa­
bryki. Jeden z wywrotowców, stanął na 
zaimprowizowanej na poczekaniu trybu­
nie i począł wygłaszać przemówienie o 
treści wybitnie przeciwpaństwowej Znaj­
dujący się  w pobliżu posterunkowy Szkop  
usiłował m ów cę  ściągnąć z trybuny, co  
mu się  jednak nie udało, gdyż podbu­
rzony przez agitatorów komunistycznych  
tłum zajął w obec  niego groźną postawę.  
W obec tego post. Szkop zmuszony był 
wycofać się . Porozumiał s ię  telefonicz  
nie z komisarjatem, skąd niezw łocznie  
przybyło na odsiecz  kilku policjantów, 
którzy przystąpili do rozpraszania tłumu  
i aresztowania wywrotowców.

W tym czasie  na mównicy znajdo­
wał się znany komunista, Ryszard Wło- 
dorski. Zatrzymał go post. Mętka i n a ­
łożył mu kajdanki, lecz w ów czas pod­
burzony przez innego m ówcę, którym 
okazał się członek Chrześcijańskiej De­
mokracji i jednocześnie  komunista, S t a ­
nisław Sitkowski, tłum zaatakował post. 
Mętkę, odbijając mu aresztanta, przyczem  
policjant został ugodzony przez jednego  
z demonstrantów cegłą  w skroń i padł 
nieprzytomny na ziemię. Poturbowany  
został również dotkliwie wywiadowca  
Kwiatkowski. Włodarski zbiegł,

W m iędzyczasie  przybyły dalsze po­
siłki policyjne. Policja przypuściła szar­
żę  do tłumu, rozpędzając go. W czasie  
rozpraszania demonstrantów, atakujących  
policję kamieniami i butelkami, zatrzy-

sze k łopo ty  już m in ę ły  i z u fnośc ią  
s p o g l ą d a m y  w przyszłość.

Ksiądz J e d y n a k  nosi ł  się s tą le z z a ­
m i a r e m  po g łęb ien ia  swych s tu d j ów  teo  
log icznych

—  N ie s te ty — mówił  n a m — stan  m o ­
ich f i n a n s ó w  nie pozwala ł  mi na  t o . T e ­
raz wszelkie  t rudn oś c i  zn ik nę ły  i d z i ę ­
ki Loterj j  P a ń s t w o w e j  b ę d ę  m ó g ł  o d ­
d a ć  się ca łkow ic i e  u m i ł o w a n e j  pracy.

Należy wyraz ić u z n a n i e  ks. J e d y n a ­
kowi i p. p. B o r k o m  za to, że zerwali  
z r o z p o w s z e c h n i o n y m  n ie s t e ty  p r z e s ą ­
d e m  uk ry wani a  s w e g o  szazęścia  w grze  
na loterji .  Na z a d a w a n e  py ta n ia  u d z i e ­
lają c h ę tn i e  od p o w ie d z i  i z u ś m i e c h e m  
pozwa la ją  się fo to gra fować .  J e s t  to  d o ­
wód, że in te l ig enc j a  ż a rn o w ie c k a  idzie 
z p o s t ę p e m  czasu  i n ie  m a  nic w s p ó l ­
n e g o  z z a śc ia nk ow oś c ią  pr ow in c jo na ln ą .

N a d m i e n i ć  na leży,  że los n a b y ty  zo 
stał  w m i e j s c o w y m  urzędz ie  poc z to w y m ,  
k tóry  rozporządza ł  ty lko  s i e d m i o m a  lo­
sami .

Jarmułowicz, dr. Mikulski, Lula, Msgnu- 
ski, Mońkowsko, Sokala, Felisiak, dr, 
Biluchowski, prof. Wróbel, Doliński, 
Szmidt, Bogobowicz, Miller, Swięcki,  
dyr. Smólski, dyr. Zbierski.

manych zostało  kilku wywrotowców, 
sprawców zajścia.

W wyniku tego na ław ie  oskarżonych  
w sądzie okręgowym zasiedli wczoraj: 
Stanisław Zasuń, Stanisław Sitkowski, 
Antoni Polis, Franciszek Kowalski, Mie­
czysław Jasnowski, Karol Stasiak, Józef  
Dyliński i Mieczysław Jabłoński.

Po kilkugodzinnej rozprawie sąd o- 
głosił  wyrok, skazujący wszystkich oskar­
żonych za wyjątkiem Zasunia, który wo­
bec braku dostatecznych dowodów winy 
został uniewinniony, na karę po 2 lata 
więzienia każdego z nich z pozbawie­
niem praw obywatelskich na przeciąg  
lat 5-ciu.

Prokurator zapow iedział apelację.

Komunikat Ż. T. K. W so b o tę ,  
26 b m.  o d b ę d z i e  s ię  w y c ie c z k a  d o  
u rzęd u  p o c z to w o - te le g ra f i c z n e g o  i c e n ­
trali  t e l e fon iczne j .  Zbió rka  p u n k t u a l n i e  
o godz .  9.45 r a n o  w lokalu  Twa. Z a p i ­
sy w se k r e ta r ia c ie  d o  25 b. m.

W niedz ie lę ,  27 b. m.  o d b ę d z i e  się 
wyc ie czka  a u t o b u s o w a  do  Zło tego  P o ­
to ku .  Koszt  p r z e ja z d u  zł. 2.90. Ilość 
u c z e s tn ik ó w  o g r a n ic z o n a .  Z bi ó rka  o 
godz .  6.15 r ano  w loka lu .  Zap i sy  do  
dn .  26  b .m .

Se k re t a r ja t  c z y n n y  c o d z i e n n i e  prócz 
n iedz ie l  o d  godz .  20.30 d o  20-ej.

Złośliwy gospodarz .  Z a m e l d o w a ­
ła policji  p. M a r j a n n a  Kręc iszek  (ul. 
św. Rocha  22), że g o s p o d a r z  jej  A n ­
drzej  Górnicki  za m .  w t y m ż e  d o m u ,  
wszed ł  na s t rych i u m y ś ln ie  zawali ł

suf i t  n a d  jej  m i e s z k a n i e m ,  by  w te n  
s p o s ó b  z m us ić  ją  d o  w y p r o w a d z e n i a  
się.

Kto wygrał na loterji?
W 15-tym dniu ciągnienia 4-ej  kla­

sy 29 Loterj i  Pańs twowej  główniejsze 
wygrane padły na nas tępuj ące  numery:

Zł .  1.000 000 na nr. 30290.
Zł 10,000 na n-ry: 2103 161754.
Zł 2 000 na n-ry: 897 22403 32472

32822 36715 44581 95315 97927 130877 
140155 143786 147118 150980 152268 
163318

Zł. 1,000 na n-ry: 2979 8035 17612 
20476 26457 26857 29040 29892 43930 
54059 56323 58553 60236 60994 61125 
69! 4 -t 70768 71695 72680 74233 91622 
93422 94073 96682 100877 110843
114867 123391 125653 126578 129713
135077 138169 139092 141864 163008 
163144.

> O B W I E S Z C Z E N I E .
P i s a r z  H i p o t e c z n y  S e k c j i  I - e j  w  C zęs to  

c h o w i e  o b w i e s z c z a ,  ż e  o t w a r t e  z o s t a ły  p o ­
s t ę p o w a n i a  s p a d k o w e  po  zm a r ły ch :

1) ANNIE K L E J N E R M A N
2) B E R C I E  S I L B E R S T E 1 N
3) i K L A R Z E  N E U F E L D ,  w i e r z y c i e l k a c h  

s u m y  4500 ru b l i  z  7 ' / j  %  i k a u c j ą  450 rub l i ,  
p o c h o d z ą c e j  z  w i ę k s z e j  s u m y  6000 ru b l i ,  
z a b e z p i e c z o n e j  n a  n i e r u c h o m o ś c i  w C zę ­
s t o c h o w i e  o z n a c z .  Nr .  r e p .  h ip  801.

4) T O M A S Z U  Ż YK W IN SK 1M ,  w ł a ś c i c i e ­
lu  n i e p o d z i e l n e j  p o ł o w y  n i e r u c h o m o ś c i  w  
C z ę s t o c h o w i e ,  ozna cz .  Nr .  r e p ,  h ip  1725.

5) H E R M A N I E  G IN S B E R G U ,  w ła śc i c i e lu  
n i e p o d z i e l n e j  p o ł o w y  n i e r u c h o m ,  w  C z ę s to  
c h o w i e  ozna cz .  Nr.  h ip .  1106, o r a z  w ł a ś c i ­
c i e l u  3600-10800 n i e p o d z i e l n .  c z ę ś c i  n i e r u ­
c h o m o ś c i  w  C z ę s t o c h o w i e ,  oz n a c z  Nr.  r e p .  
hip.  2394.

T e r m i n  z a m k n i ę c i a  t y ch  p o s t ę p o w a ń  
s p a d k o w y c h  w y z n a c z o n y  z os t a ł  na  dz i eń  
10 w r z e ś n i a  1934 r i w  t y m  t e r m i n i e  o s o b y  
z a i n t e r e s o w a n e  w m n y  się s t a w i ć  w  k a n c e -  
la r j i  W y d z i a ł u  H i p o t e c z n e g o  S e k c j i  1-ej w  
C z ę s t o c h o w i e  d l a  z g ł o s z e n i a  s w y c h  p r a w  
pod  s k u t ka m i  p r e k l uz j i .

m.  C z ę s t o c h o w a ,  dn i a  22 l u t e g o  1934 r.  
_______________________P i s a r z  H i p o t e c z n y .

Mo to cy k l  350 cm.  w b d o b r y m  s t a n i e  t a ­
n io  s p r z e d a m .  W i a d o m o ś ć  w  R e d a k -  

cji  „ S ł o w a 11._________________________________

Zg inę ło  z e z w o l e n i e  n a  h a n d e l  s ł o d y c z a m i  
i o w o c a m i ,  w y d a n e  p r z e z  M ag i s t r a t  n a  

im ię  W a l e r j a n  J ę d r z e j k i e w i c Z j S t r a ż a c k a  28

Z RADOMSKA.
is tn ie je  k o m i t e t  u r ząd zen ia  R u c h o m e j  
W ys ta w y  Krajowej  w R a d o m s k u ,  który 
z wie lk im z a p a ł e m  zabrał  się do  pracy .  
J u ż  na  o s t a t n i e m  o r g a n i z a c y j n e m  z e b r a ­
n iu k o m i t e t u  u k o n s t y t u o w a n e  zostało 
p r e z y d ju m  na  cze le  z k o m i s a r z e m  m i a ­
s ta  p. Wł. L a n d e c k im .  O b o k  re k l a m y  
wytwórczośc i  k ra jowej  zna jdz ie  swoje  
m ie js c e  ró wn ież  w yt w ó rc z o ść  r e g i o ­
na lna ,  z as łu gu jąc a  na  sz czegó ln ą  uwagę .

Kilka skazujących wyroków w 
jednej sprawie.  O n e g d a j  ro z p a t ry w a ł  
sąd  o k r ę g o w y  s p r a w ę  A b r a m a  J a k u b a  
Moszka ,  p rz e s łu c h u ją c  aż 50 ś w ia d k ó w  
R e z u l t a te m  tej ro zp ra w y  jes t  wyrok ,  
ska zujący  Hersz lika  M rów sk iego ,  Szyję 
K ałuszyne ra  i S z y m o n a  Roz encw e ig a  po  
4 m i e s ią c e  a r e s z tu ,  J a k u b a  Kierkow 
sk i e g o  nh 3 m i e s i ą c e  a r e sz tu ,  a W. Kos 
sa,  Ruchle  M ró w s k ą  i A b r a m a  Eps te i -  
na  po  2 m ie s i ą c e  a re sz tu  za to,  —  że 
w kwie tn i u  b, r. grozili  A b ra m o w i  J a ­
ku b o w i  Meszkowi  i j ego  rodz in ie  p o ­
z b a w i e n i e m  życia,  j ak rów nie ż  p r z e ­
szkadza l i  m u  w w y k o n y w a n iu  eksmis j i  
na  rodz in ie  Mrówki zam ie szka łe j  w j e ­
go  d o m u ,  przez  z e b r a n i e  t ł u m n e  o 
groźne j  pos t awie .  S p r a w a  powyż sza  ze 
wzg lędu  na  ilość o s k a rż o n y c h  i ś w i a d ­
ków z a i n t e r e s o w a ł a  szersze  s p o ł e c z e ń ­
stwo,  czego  d o w o d e m  była  po  brzegi  
w y p e ł n i o n a  sa la  rozpraw.

Do ak t  Nr. Km. 739/33.

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  S ą d u  G ro d zk i e g o  w  R a d o m  

sku  I l -go  r e w .  W a c ł a w  W o ź n i a k o w s k i  z am.  
w  R a d o m s k u ,  p r z y  ul .  P r z e d b o r s k i e j  35, n a  
za s a d z i e  a r t .  602 K. P. C. o b w ie s z c z a ,  ż e  w  
dn iu  4 c z e r w c a  1934 r. od  godz .  lo  t e j  na 
p o k r y c i e  n a l e ż n o ś c i  T - w a  W z a j .  U b ez .  
Z w i ą z e k  U b e z p .  P r z e m .  P o l s k i c h "  w  W a r  
s z a w ie ,  o d b ę d z i e  s ię l i c y t a c j a  p u b l i p z n a  
ru c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c y c h  do F i r m y  „ K s a w e ­
r ó w " ,  w  R a d o m s k u  w  j e ]  l o k a l u  w  R a ­
d o m s k u  p r z y  ul.  N a r u t o w i c z a  U,  s k ł a d a j ą ­
cy c h  s i ę  z 2-ch m a s z y n  do p i s a n i a ,  k a sy  
o g n i o t r w a ł e j ,  2 - ch  s t o ł ó w  i 2 ch  b i u r e k ,  
o s z a c i w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  2110 z ło t ych ,  
k tó r e  m o ż n a  o g l ą d a ć  w  dn iu  l icytac j i  w  
m ie j s c u  s p r z e d a ż y  w  cz a s i e  w y ż e j  o z n a c z o  
nym.

R a d o m s k o ,  dn i a  18 m a j a  1934 rok u
K om o rn ik  W. Woźn iakowsk i .

Przemówienia przedwyborcze
Polskiego Bloku Gospodarczego

na placu magistrackim.

E p ilo g  krw aw ego zajścia
przed fabryką Motie.

czego  ujęty w przystępną formę żywego  
słowa.

Dziś przemawiać będą  p . p : Misio- 
rowski, Purzycka, Porado, Rumianek, —  Krajowa Wystawa Ruchoma.
Musiał, dr. Skotnicki, Baryła, Kurków- O d  dł uż szego  czasu  w m ie śc ie  n a s z e m  
ski, Kobielski, Jarzębiński, Bogusławski, 
dyr. Matuszkiewicz, Krygier, Patorski,
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Uprawnienie wojewodów 
wobec urzędników.

Na p o d s t a w i e  nowych pr zep is ó w  o 
p a ń s t w o w e j  s łużbie  cywilne j  i z a s z e r e ­
g o w a n i u  u r z ę d n ik ó w  w o j e w o d o w i e  o- 
t rzym al i  n o w e  u p r a w n i e n i a  przy m i a ­
n o w a n i u  i zw aln ian iu  u rz ęd n ik ó w .  W o ­
j e w o d o w i e  m o g ą  m i a n o w a ć ,  zwaln iać  i 
p rz enos ić  w s t a n  s p o c z y n k u  u r z ę d n i ­
k ó w  do  VIII ka tegor j i .  M in is te rs tw o  
S p r a w  W e w n .  wyjaśn i ło ,  iż w ł a d z o m  
c e n t r a l n y m  z a s t r z e żo n e  zo s ta je  d y s p o ­
n o w a n i e  e t a t a m i  u r z e d n ic z em i .

Naiwna wieśniaczka ofiarą 
sprytnych oszustów.

M ie s z k a n k a  pobl i sk ie j  wsi G r a b ó w ­
ka ,  B a r b a r a  J a n i k ,  n ie  zal icza  s ie  d o  
n ie w ia s t  r o z t rop nych .  Ś w ia dc zy  o  tern 
prz ykr a  pr zy g o d a ,  j a k a  s p o tk a ł a  ją  wczo  
raj  i k os z to w ał a  150 zł.

J a n i k  sp r z e d a ł a  w C zę s t oc how ie  k r o ­
wą .  U z y s k a n e  ze s p r z e d a ż y  150 zł. z a ­
winą ł*  w ch u s t e c z k ą ,  p o c z e m  uda ła  sią 
w d r o g ą  p o w r o t n ą  d o  d o m u .  Na  k r a ń ­
cu  m i a s t a  d o  n a iw ne j  k o b i e c i n y  p o d ­
s ze dł  j ak iś  o s o b n ik  i zaw iąza ł  z nią 
r o z m o w ą .  Przez k i lk a n a śc i e  m i n u t  szli 
r a z e m .  W p e w n e j  chwili  p r z y g o d n y  
z n a j o m y  nachy l i ł  s ią i p o d n i ó s ł  z z ie ­
mi  ja k ą ś  paczką .  Zdziwione j  t ern w i e ś ­
n i a c z c e  oświadczył ,  iż zna laz ł  p i e n i ą ­
dze .  Na  twarzy  J a n i k o w e j  ukaza ł  s ią 
c ie ń  s m u t k u .  Ża łowa ła ,  że  to  nie o na  
zna laz ła  p ie n i ą d z e .  S po s t r zeg łs zy  to 
m ą ż c z y z n a  oświadczył ,  iż s k o r o  t o w a ­
rzyszy  jej, uw aża  za swój  o b o w ią z e k  
pod zie l ić  sią z nią zn a le z io n ą  kwotą .  
N i m  j e d n a k  przystąp il i  do  podz ia łu  
wyrós ł  n a g l e  ja k b y  z pod  z iemi  inny 
o s o b n i k ,  k tó ry  zwróc ił  s ią d o  n ich  z 
z a p y t a n i e m ,  czy n ie  znaleźl i  zag ubi o-  
ne j  p r ze zeń  paczki .  O d p o w i e d ź  była 
p r zecząc a .  W o b e c  t e g o  o so b n ik  ó w  po 
pros i ł  J a n i k o w ą  i jej  t ow arzys za  o  p o ­
k a z a n i e  m u  p ien iędzy ,  k tó r e  m a j ą  przy 
s o b ie .  Nie  p r zeczu w aj ąc  p o d s t ę p u ,  J a ­
n ik o w a  o k aza ła  m u  p o s i a d a n e  150 zł. 
P i e n ią d z e  t e  n i e z n a j o m y  włożył  do  
paczki ,  zna l ez io ne j  p rzez to wa rzysz a  
w ie śn i aczk i  na  d r o d z e ,  p o c z e m  p a c z k ą  
wręczył  J a n i k o w e j ,  o ś w ia dcza ją c ,  że 
„ w s z y s t k o  w p o r z ą d k u ”. O s o b n i k  u l o t ­
n ił  sią, a po  chwili  zn ik ną ł  również  
d rug i .  J a n i k o w a  po  chwili  s twierdz i ła ,  
ż e  w p aczc e  z n a j d u j ą  s ią  skrawki  p a ­
p ie ru ,  n a t o m i a s t  p i en i ą d z y  ani  ś ladu .  
D o p i e r o  w ów czas  z rozumia ła ,  że  padła  
of ia rą  sp ry tn y ch  oszus tó w.  Spryc ia rzy  
p o s z u k u j e  o b e c n i e  policja.

Bezpłatna praktyka w urzędach 
państwowych.

Minis terstwo Spraw "Wewnętrznych 
Wydało okólnik w sprawie praktyki  w 
urzędach państwowych.  Obok praktyki  
p łatnej  przewidywana j e s t  także praca 
przygotowawcza w urzędach adminis tra  
cyjnych bez pobierania uposażenia.

„ S Ł O W O

Wyborczy
Więc wybieramyf
Kandydatów na radnych Częstocho­

wa napłodziła setnie. Na ojcach mia­
sta, choć to specjalnego tygodnia propa 
gandy nikt nie urządza, obywatelstwa 
ja k  widać nie brakuje.

Stanęło więc do wyścigów o manda­
ty radzieckie fest chłopa i bieg się roz­
począł na całego—z totalizatorem!

Naganiacze nawołują—a dżokeje pod- 
ciągają i klepią dla otuchy po ramieniu, 
po zadzie i gdzie się da.

Obsługacze zaglądają do pyska i do 
rąk, czy im co nie spadnie jeszcze na 
ostatek stąd czy skądinąd.

Boprawda, to obok tych najlepszych, 
z firmą, nazwiska z rodowodem są tak -  

że zwykłe, pociągowe, wybrakowane 
O. K. fł-y—ze smutnym beznadziejnym 
wyrokiem, którym też do wyścigu kaza­
no stanąć, ale chyba tylko poto, by w

biegu stały się wesołą atrakcją dla Sz. 
Publiczności— i by na ich tle wyraźniej 
zaznaczała się rasowość biegu tamtych.

Biedne szkapiny! Stoją spokojnie o- 
bojętnie i czekają, kiedy zostanie dany 
znak do startu.  —  Od czasu do czasu 
tylko strzygą uszami.

A tymczasem do startu już blisko!
Różni nasłani obrabiacze obrabiają 

tymczasem jednych i drugich wyścigow­
ców psocą, kombinują, agitują  —  każdy 
za swoją stroną—za swoim wierzchow­
cem, na którym w przyszłości ma jego 
pan jeździć.

Główki rosną z każdą chwilą.
Jedno dobro—a o wyniku się dowie­

my tymczasem należy jeszcze stawiać—  

póki kasa otwarta.
Gdy się chce wygrać—trzeba ryzy­

kować.

Gdzie będziemy głosowali?
Teren obwodów i lokale komisyj obwodowych.
Okręg Nr. VI pos iada  5 m anda tów
i podzielony j e s t  na 2 obwody głoso­
wania.

Teren  obwodu I-go: Dobrzyńska,
Gdańska,  zaułek I, II, III,  IV, Huculska, 
Jadwigi  od ul. Paul ińskiej  do ul. Ro­
cha, Kaszubska,  Kruszwicka,  Lignicka,  
Lis ieniecka od ul Jadwigi  do końca, 
Li tewska,  Lubelska,  Lwowska,  Łęczyc* 
ka, Oświęcimska,  Podhalańska,  Pod 
Jaska, Podolska,  Pomorska ,  Poznańska,  
św. Rocha od Rynku Wieluńskiego do 
ul. Jadwigi ,  s t ro aa  południowa, św. 
Rocha od ul. Jadwigi do końca Rynku, 
Sandomierska,  Toruńska,  Wileńska,  Wo 
łyńska,  Wręczyka.

Lokal,  w którym odbywa się g łoso­
wanie: św. Rocha Nr. 69, n ieruchomość 
p. Mikiewioza.

Teren obwodu Ii-go: Aleja Sienkie­
wicza, Anny, św. Barbary  s t rona  za- 
chodnia, Bony, Elżbiety,  Ewy, Jadwigi  
do ul. Paulińskiej ,  Jo lanty ,  Kapucyń­
ska, Kingi,  Klasztorna,  Kordeckiego, 
Lis ieniecka od Klasztornej  do ul. Ja  
dwigj,  Moniki, Najśw. Marji  P a n n y s t r o  
na południowa, Nowy Rynek stroDa po­
łudniowa, Paul ińska,  Salomei, Siedmiu 
Kamienic,  S tara,  TereRy, Wandy,  W ie­
luńska s t ron a  zachodnia, Wieluński Ry­
nek s t rona  południowa, Wieluński Zau­
łek.

Lokal,  w którym odbędzie się głoso 
wame:  ul. N. Marji  Panny,  Wydział  
Techniczny Magist ratu.

Wycieczki szkolne odbywać się 
będą po ukończeniu zajęć.
Kurator ja  wydały zarządzenie do 

szkół powszechnych i średnich w sp ra ­
wie urządzania wycieczek szkolnych.  Ze 
względu na zmiany, jak ie  Zaszły w u- 
kladzie roku szkolnego, powodujące 
wcześniejsze zakończenie zajęć, zaleco- 
Dem zostało, aby wycieczki odbywały 
s ię nie w czasie t rwania  roku szkolne­
go, lecz w drugiej  połowie czerwca,  tak 
by nie hamować normalnego biegu lek- 
«yj.

Nowa klasyfikacja gruntów.
Ministers two Skarbu przygotowuje 

rozporządzenie o nowej klasyfikacji  grun 
tów w związku z projektowaną reformą 
podatku gruntowego.  Mają być powoła­
ne do życia powiatowe komisje k lasyf i ­
kacyjne,  w celn us talenia klas żyznoś 
ci gruntów.  Przed p r z y s t '  cieniem do 
klasyfikacji gruntów,  właściciele rolni  
s ło tyć  mają urzędowi skarbowemu na 
Wezwanie w terminie  80 dniowym dekla 
racje o przes t rzeni  posiadłości g r u n to ­
wej i rodzajach uprawy.

ZĘBY, korony, rr ostki — wprawia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycynych  gdvż 
im nie w olno dotykać s ię  pacjentów. 

(Dz. U st. Nr. 54, poz. 474). 
Broszurę w yjaśn . — otrzym ać m ożna w  
księgarniach, w  Adm inistr. pism a „Czy­
stość* lub od autora L ekarza-D entvstv
A c h a ł a  g r e j n i e c a  w c z w o e b o W ,

A leja  N. M. Pawny (I A le ja ) n r. 10.

Okręg Nr. VII pos iada  4 m anda ty
i podzielony j e s t  na 2 obwody głoso­
wania.

Teren obwodu I-go: Cicha, F ab ry c z ­
na, Katedra lna ,  Ogrodowa,  Piotrowska,  
Prz«mysłowa.

Lokal,  w którym odbędzie się gło- 
wanie; ul. Katedra lna  Nr. 2, dom Ule- 
nowski.

T e ren  obwodu Ii-go: Jutowa,  Mała, 
Mokra, Narutowicza od ul. P rze ch o d ­
niej  do przejazdu kolejowego,  Papiero ­
wa, Piaskowa,  Przechodnia ,  Stawowa, 
Wełniana,  Żelazna.

Lokal,  w którym odbędzie się głoso­
wanie;  ul. Mała Nr. 33, Związek „ P r a ­
ca".

Okręg Nr. VIII posiada  3 m a n d a ty
i podzielony j e s t  na 2 obwody głoso­
wania.

Teren obwodu I go: Chałubińskiego,  
Dębowa, Długosza, Głowackiego, Kocha 
nowskiego,  Krucza,  Miarki, Karola,  Or- 
kana, Orla,  Rejtana,  Sokola, Sowia, 
Wronia ,  Żeromskiego,  Żórawia.

Lokal,  w którym odbędzie się głoso 
wanie:  ul. Rej t ana  Nr.  1, fabryka „C*ę- 
stochowianka",  sala jadalna  przy fabryce 
bawełny.

Te ren  obwodu II go; Asnyka,  ks. 
Brzózki,  Dani łowskiego,  F red r y ,  Kaspro 
wicza, Konopnickiej ,  Kucelin,  Kunickie­
go, Lenar towicza ,  Limanowskiego,  Ł u ­
kasińskiego,  Mireckiego,  Mochnackiego,  
Norwida,  Okrzei,  Orzeszkowej ,  Ossow­
skiego,  Perlą,  Prusa ,  P rzybyszewsk ie­
go, ks. Ściegiennego,  Sieroszewskiego,  
ks. Skorupki,  S truga,  Syrokomli,  Tetma 
jera ,  Towjańskiego,  Wareńskiego,  W y­
spiańskiego,  Zamennhoffa,  Zarecka.

Lokal,  w którym odbędzie się głoso 
wanie: szkoła powszechna Nr. 20, Ra­
ków.

Okręg Nr. IX pos iada  4 m anda tów
i podzielony j e s t  na 2 obwody gloso­
wania.

Teren obwodu I go: Błotna, Bór od 
ul. Narutowicza,  do ul. Gazowej,  Dojazd, 
Dolna,  Głęboka, Górki,  Górna,  Górska,  
Kącik, Kręta,  Narutowicza,  od p rz ej az ­
du kolej,  do ul. Pus te j ,  Niedługa,  Nie­
wielka,  Niska, Nowa, Ostra,  P łaska,  
Podgórna,  P ros ta ,  Pusta ,  Równa, Rów­
noległa,  Rześnicka,  Skośna,  Spadzista,  
Stroma, Szczytowa, Twarda,  Wysoka.

Lokal,  w którym odbędzie się głoso 
wanie: ul. Równoległa Nr. 12, Ostatn i  
Grosz, szkoła powszechna.

Teren  obwodn Ii-go: Bór od ul. Ga 
zowej do końca, Botaniczna,  Brzozowa, 
Bukowa, Cedrowa,  Chmielna,  Cisowa, 
Gajowa, Gazów*, Grabowa, Iglasta,  J o ­
dłowa, Laskowa, Leśna,  L'rabowa, Lipo­
wa, Liściasta,  Łąkowa,  Modrzewiowa, 
Narutowicza od Puste j  do końca, Olszo 
wa, Osikowa, Palmowa,  Sadowa, Sosno­
wa, Świerkowa,  Topolowa, Wierzbowa,  
Wiśniowa,  Wrzosowska,  Źródlana.

Loka), w którym odbędzie się głoso 
wanie.- ul. Narutowicza Nr. 185, szkoła 
powszechna.

Okręg Nr. X posiada  5 m anda tów
i podzielony j e s t  na 2 obwody głoso­
wani*.

Teren obwodu I-go: Dąbkowskiegn,
Focha,  Glogera,  Kopernika ,  Pułaskiego 
od ul. Wa szy ng tona do ul. Kazimierza ,  
Śląska, Sobieskiego,  Weszyngtona.

Lokal,  w którym odbędzie sie głoso 
wanie: ul. Pułaskiego Nr. 2, Ognisko 
Niepodległości Marsz. Piłsudskiego.

Teren obwodu Ii-go: Aleja Wolności 
Ambulatoryjna,  św. Augustyna,  św. 
Barbary ,  s t rona  wschodnia,  B iegańsk ie ­
go, C. Skłodowskiej ,  Handlowa, Kazi­
mierza,  Orzechowskiego,  Piłsudskiego,  
Pułaskiego od ul. Kazimierza do ulicy 
Augustyna,  Słowackiego.

Lokal,  w którym opbędzie s ię głoso 
wanie: ul. Aleja Wolności Nr. 17, szko­
ła rzemieślnicza.
Okręg Nr. XI posiada  5 m anda tów
i podzie lony j e s t  na 3 obwody głoso 
wania.

Teren obwodu I-go: koszary  Zaci ­
sze, gdzie również odbędzie się g łoso­
wanie.

Te ren  obwodu II go: Andrzeja,  Ar ty 
l° ry jska ,  Bema, Broni ,  Chełmońskiego,  
Chodowieckiego,  Fałata ,  Gersona,  Gna- 
szyńska,  Gro t tgera ,  Hoża, Jacka,  Kawo- 
drzańska,  Kościelna,  Kossaka,  Kosynier  
ska, Legjonów,  Malczewskiego,  Matejki,  
Mehofera,  Moniuszki,  Oficerska,  P a d e ­
rewskiego,  Pawła,  Piastowska,  od ulicy 
Sabinowskiej  do końca, Podkołejowa,  
Powstańców,  Siemiradzkiego,  Szopena,  
Ułańska,  Wieniawkiego,  Zaciszańska,  
Żołnierska .

Lokal,  w którym odbędzie się głoso 
wanie: ul. P ia s towska Nr. 127, szkoła 
powszechna.

Te ren  obwodu III go: Batorego,  Cia­
sna, Chodkiewicza,  Chrobrego,  Hetm ań­
ska, Jagiel lońska,  Jagieł ły,  Kras ińskie ­
go, Królewska,  Leszka Białego,  Łok ie t ­
ka, Mickiewioza, Mieszka Starego,  P i a ­
s towska od ul. Królewskiej  do Sabi­
nowskiej ,  P ie rwszego Maja, Ponia tow­
skiego,  Pułaskiego od Augustyna do 
końca, Sabinowska,  Śniadeckich,  Stra-

domBka, Tarnowskiego,  Warneńczyka,  
Wazów, Wrońskiego,  Zamoyskiego.

Lokal, w którym odbędzie się głoso 
wanie: baraki  dla jagl icznych,  Stradom.

Jakie są obowiązki pracodaw­
ców przy nowej organizacji po­

średnictwa pracy.
W związku z nową organizaoją po­

średnic twa pracy i przejęc iem kompe- 
teneyj  państwowych urzędów pośrednic­
twa pracy przez Fundusz  Bezrobocia i 
jego ekspozytury organizacje gospodar­
cze zwracają uwagę, że  obowiązek mel­
dowania o wolnych miejscach i o nowo 
przyję tych pracownikach dotyczy tylko 
robotników fizycznych, podlegających 
zabezpieczeniu na wypadek braku p r a ­
cy, a nie pracowników umysłowych.

Zakłady pracy, z wyjątkiem państwo 
wych i samorządowych,  są obowiązane 
w terminie  3 dniowym zawiadomić o 
każdem wolnem miejscu obwodowv za­
rząd Funduszu Bezrobocia.  Zawiadomię 
nie może być dokonane ustnie,  za po­
mocą telefonogramu lub pisemnie.

Obowiązek meldowania o wolnych 
miejscach i nowoprzyjętych robotnikach 
nie j e s t  równoznaczny z obowiązkiem 
przyjmowania robotników za pośredaio 
twem Funduszu Bezrobocia.  Taki 
obowiązek w Polsce nie i stnieje.

Z tego względu tylko w przypad­
kach dobrowolnego korzystania  z po­
średnictwa tych insytucyj,  pracodawca 
pociągany być może do ponoszenia spe­
cjalnych opłat.  Przy przyjęciu przez pra 
codawcę od 1 do 20 pracowników i po­
wyżej pracodawca płaci od50 gr.  do 20 
groszy od każdego przyję tego pracow­
nika.

Dyrekcja  Funduszu Bezrobocia mo­
że zwolnić pracodawcę od opłat  za po­
średnictwo, jeżeli  zat rudnienie bezro­
botnych nastąpiło jako wynik specjalnej 
akcji, mającej  na celu zmniejszenie bez 
robocia.

Należy podkreślić,  że żadnym opła­
tom nie podlega meldowanie o wolnych 
miejscach i o nowoprzyjętych robotni ­
kach, jak również przyjęcie robotnika 
bez udziału biur pośrednic twa pracy.

Z KRAJU.
Podwójna buchalterja

w Żyrardowie.
W wyniku rewizji  ks iąg zarządu za ­

kładów Żyrardowskich przez rzeczo­
znawców sądowych i — ujawnienia skan­
dalicznych tajemnic „podwójnaj  buchal- 
t e r j i “ , władze sądowe wytoozą zarządo­
wi Żyrardowa  proces  o nieścisłe pro­
wadzenie ks iąg na szkodę akejonarju- 
szów.

Równocześnie wyciągną z tego r e ­
alne wnioski władze skarbowe oraz Mi­
nis ters two Przemysłu  i Handlu.

Usiłowali spalić 
żywcem strażników.
Dwaj straZnioy z kołomyjskiego in­

spektora tu  s t raży granicznej  dowiedzieli 
się o urządzeniu ta jnej  gorzelni  w Te- 
kuczy koło Kołomyi. Gorzelnia mieściła 
się w stajBi.

Gdy st rażnioy weszli do stajni  jej  
właściciel dowiedziawszy się, kto je s t  
wewnątrz,  za t rzasnął  za s t rażnikami  
drzwi stajni i silnie je zaryglował,  
wrzucając równocześnie przez górny 
otwór palącą się głownię W s tajni  po 
wstał  pożar, k tórego st rażnicy nie mo­
gli ugasić.  Dopiero po dłuższym czasie 
prawie nieprzytomni  od gryżącego dy­
mu zdołali znalezioną we n ą t r z  siekie­
rą  wybić o twór w ścianie i wydostać 
się nazewnątrz .

Przeprowadzone dochodzenia wyka- 
zały, że t rudniący się pędzeniem samo­
gonu chłop miał kilku wspólników, k tó ­
rzy  zbiegli i dotychczas  się ukrywają.

Sensacyjny
zamach samobójczy.
Rozegrała  się w jed ny m z dancin­

gów warszawskich omal nie śmierte lna  
h is tor ja .

Do lokalu przyszedł  młody człowiek, 
k tó ry  zajął  stolik, zamówił trunki ,  a na­
s tępnie zapros ił  do towarzys twa kilka 
fordanserek.  Po ki lkugodzinnej  zabawie 
młodzieniec wszedł do ubikacji.  W pew­
nej ehwili służba us łyszała jęki  docho­
dzące z ubikacji.  Kiedy otworzono drzwi 
zastano tam młodzieńca, brocząeego
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OBRAZKI SĄDOWE.
Zam sła w ierzycie la .

krwią.  Jak  s ię okazało, nieznajomy pod­
ciął sobie żyły żyletką.  Wezwano ca 
miejsce  prywa tne  pogotowie lekarskie,  
k tó rego lekarz  dokonał  na miejscu ope­
racji  zeszycia żył.

Jak sie okazało, był to 17-1«feni Kur t  
F re m er ,  syn jednego z dyrektorów fa- 
bryki Krusche i E ad e r  w Łodzi Fremer^  
Da tle ni snasek rodzinnych,  bez wie 
d ty  rodziców przyjechał  do Warszawy 
z zamiarem samobójstwa,  przedtem jed­
nak postanowił dobrze sią zabawić.

Młodego despe ra ta  przewieziono na 
kuracje  do mieszkania prywa tuego jego 
krewnych.

ffozmaitości.
SjamsKie małżeństwo.

Jednym z najzdolnie jszych władców 
n»8zyob czasów j e s t  władca 'Sjamu — 
J ego Królewska Mość Pra jadhipoku.  
Pod jego pauowaniem Sjam modern i ­
zuje sie szybko.

Poddanym swoim ukazuje sie pod­
czas uroczystości  państwowych zawsze 
w palankinie,  otoczony malowniczemi 
insygnjami ,  Dakazauemi przez ceremo- 
njał  sjamaki.

Oficjalny jego ty tu ł  brzmi: „Bra t
Księżyca",  „Przyrodni  bra t  Słońca",  „P o­
siadacz dwudzies tu cz terech złotych pa- 
rasolów" itp. J e g o  życie prywatne  j e s t  
jednak bardzo skromne i niewiele sie 
różni od t rybu życia kul tura lnego mło­
dzieńca angielskiego.

Golf tenis,  spo r t  motorowy i lo tn i ­
czy, nie mówiąc o brydżu i o kinie — 
oto najmilsze  rozrywki  króla.

Król Pra jadhipoku odbywał s tudja w 
Eton i Woolwich,  uczęszczał  te ż  do 
f rancuskiej  szkoły wojskowej .  W mło­
dości swej spędził  pewien okreB w kia 
sz torze  buddyjskim,  jako wędrowny 
mnieh-żebrak.

Królowa Rambaibarni,  kuzynka k ró ­
la, k tó rą  pojął za żon-e w roku 1918 — 
j e s t  czarującą osóbką. J e s t  dobrą teni- 
s is tką,  świetną pływaczką i zapaloną 
wioś larką .  W s t ro ju europejskim nie 
us tępuję pod wzglądem wytworności 
nawet  eleganckim paryżankom.  J e s t  
bardzo przywiązana do małżonka i rzad 
ko go opuszcza Przywiązanie  króla do 
uroczej Rambaibarni  znalazło swój wy-

Zaczeło sie od tego,  że pan Mieczy 
sław Rabinowicz pożyczył panu Janowi 
Ble jwa80wi sto złotych,  a pan Blejwas  
zwlekał z oddaniem długu. Pan Rabi- 
uowicz nie przypominał  natura ln ie  pa­
nu Blejwa8owi o pieniądzach, bo bał 
sie zrazić do siebie dłużnika i s tracić 
re sz t ką  nadziei,  że kiedyś -trzyma spo 
wrotem pieniądze.  Wiadomo: w tych
czasach należy opiekować sią d łużnika­
mi. Żeby taki nie przeziębił  sią i nie 
zachorował .  Żeby na deszcz wychodzi ł 
w kaloszach,  a na chłód nakładał  ciepły 
szalik.

Tak rozumując pan Rabinowie/,  za­
przyjaźnił  B i ą  z panem Blejwasem,  spo 
tykał  s i ę  z nim codziennie,  opiekował 
sią nim, pożyczał mu n aw e t  drobne su­
my, bo facet  twierdził  że wyżyć nie 
może i że popełni samobójstwo.

Kiedy dług wzrósł  wreszcie do 250 
złotyoh 30 groszy,  pan Blejwas  przes tał  
sią przyjaźnić  z panem Rabinowiczem. 
Popros tu  wierzyciel  Die odpowiadał  mu 
towarzysko.  Zosta ł  uznany za mało in­
tere su jącego  człowieku i odtąd pan 
Ble jwas  zaczął  przebywać z nowym 
swoim przyjacielem z panem Mokrane- 
rem.

Pan Rabinowicz nie miał żadnych 
ewodów, że pan Ble jwas  j e s t  mu krew 

-y 250 złotych.  Nies tety .  Ani kwi tecz 
_a. Długo więc myśla ł  pan Rabinowicz

raz w wyrzeczeniu się przezeń poliga- 
mji. Niema już więc w Sjamie haremu 
królewskiego,  będącego do os tatn ich 
czasów nieodłącznym sr tybu tem wschód 
niego władcy.

GorączKa rozwodowa.
Mauja rozwodowa opanowała dziś 

cały świat .  Rekord,  jak  zwykle we 
wszystkiem bije Ameryka.

Okazuje się mianowicie,  że w powie 
cie Cook zdarza się j ed en  rozwód co 
55 minut.  Ta nies łychana liczba sys te  
matycznie rozbi janych rodzin zwróciła 
uważę władz państwowych,  z tej  bo­
wiem racji pozostało około 6000 dzieci

i zachodził  w głowę (gdzie ma zresz tą  
zachodzić solidny kupiec?...) aż wy­
myślił.

Poszedł do administ racj i  jednego 
dziennika dał pewne ogłoszenie.  Naza­
ju t r z  w dziale drobnych ogłoszeń,  po­
między miłosnem wezwaniem „s ie ro ty  
la t  40, k tóra  posiada posag 850 złotych 
i poszukuję młodego człowieka na s t a ­
nowisku w celu m a t rym on ia lnym ”, a 
zawiadomieniem,  że „sprzedam tanie.- 
Agelika w syropie,  serdony po tró jne ,  
sz tande rek  do landryn  i wagę decymal- 
ną  p ierwszorzędnej  jakości.  Zgłoszenia 
do Cukierni  Rozencwajga,  Aleja 30” — 
przeczyta ł  pan Rabinowioz swoje ogło­
szenie:

„Kupię psa. Koniecznie  kundla. Za­
płacę 100 złotych, zgłaszać się do pi ę t ­
nas tego b. m. Aleja 88 do Jana  Blaj- 
wasa".

Syt  zemsty  poszedł  do kawiarni.  
Był tak szczęśl iwy i roz ta rgn iony,  że 
nawet  zapłacił  za kawe.

I w istocie,  15 go do mieszkania 
dłużnika od rana  przybywal i ludzie z 
kundlami na sprzedaż.  Co pięć minut  
rozlegał  się dzwonek, a pan Blejwas  
już tylko wrzeszczał  przez drzwi , że 
nic nie wie o żadnem ogłoszeniu.

Zdenerwowany,  k iedy wreszcie  do­
wiedział  się od wspólnych znajomych,  
że to Rabinowicz za t ru ł  mu ciszę do-

bez ojca lub matki .  Olbrzymia część 
rozwiedzionych małżonków była na 
szczęście bezdzie tna .

Jeżeli  chodzi o przyczyny,  dla 
k tórych poczęte zos tały kroki rozwodo 
we, najczęs tszą  przyczyną było okrutne 
obchodzenie się mężów z żonami.

W wielu wypadkach przyczyną r o z ­
wodu było sys tematyczne pi jańs two mę 
ża, a w wielu wypadkach —  podano 
jako przyczynę niewierność  j ednej  ze 
s t ron.  S t a ty s ty k a  okazuje,  że rozwodzą 
s ię głównie rodowici Amerykanie,  na 
drugiera miejscu są Niemcy, dalej  Ż y ­
dzi, Anglicy i Polacy.

mowego ogniska,  u a p i . . ł  
t reśc i :

„Za wybryk z kundlami,  to j a  nie- 
ty lko nie u iszczą się na pana z tych 
pańskich dwieście  p ięćdzies i ą t  zło tych,  
ale na duchu pana wyzwę, lub conaj- 
mnie j  po tej  t łus te j ,  n iewypłacalnej  
twarzy wybi ję.  Z poważaniem Ble j ­
w as” .

A p. Rabinowicz na to czekał.  T e ­
raz miał  już  kwit,  dość urągl iwy,  ale 
wymieniający sumę i zaopatrzony pod­
pisem dłużnika.

Załączył  więc l i s t  do skargi  i mocą 
wyroku sądu grodzkiego ściągnie t araz  
p ieniądze z pana Blejwasa.

K A D J O .
W A R S Z A W A  26 m a ja

7.00 S y g n a ł  c z a su .  7.05 G im n a s ty k a  7.20 „ 
P ły t y  g ra m o fo n .  7.35 D 2 ien .  p o r a n n y .  7.40 
P ły t y  g ra m o fo n .  7.55 C h w i lk a  g o s p o d .  d o m o ­
w e g o .  8.00 P r o g r a m  n a  dz. b ie ż .  11.40 C od z .  
p r z e g l .  p r a s y  p o l s k ie j  I f .50 R e p e r t u a r  t e a ­
t r ó w  11.57 S y g n a ł  c z a su .  12.05 K o n c e r t  z e  
L w o w a .  12.30 W iad o m o śc i  m e t e o r o l .  12.33 
K o n c e r t  z e  L w o w a .  12.55 D z ie n n ik  p o łu d n .
15.05 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k im .  15.10 
W ia d o m o ś c i  g o s p o d .  15.20 P i o s e n k i  h i s z p a ń  
s k i e .  15.35 C h w i lk a  lo tn ic z a  i p r z e c i w g a z o ­
w a  15.40 A u d y c ja  d la  C ho rych  ze  L w o w a .  
16.20 F r a n c u s k i .  16.35 R e p o r t a ż  m u z y c z n y  
z e  L w o w a .  17 20 O d c z y t  p . t  „ P o l i ty k a  w i e l  
k>ch m o c a r s t w  w  X X  w i e k u  i w y b u c h  w o j  ■ 
n y  ś w i a t o w e j " .  17.40 R e p o r t a ż .  18.00 N a b o ­
ż e ń s t w o  M a jo w e  z C z ę s t o c h o w y .  19.00 P r o ­
g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p .  19.05 R o z m a i to ś c i .  
19.15 W ia d o m o ś c i  r o l n ic z e .  19.25 K w a d r a n s  
p o e ty c k i .  19.40 W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e  19.47 
D z ie n n ik  w i e c z o r n y .  2000  K o n c e r t  c h o p i ­
n o w s k i  20 30 S k -rzy n k a  p o c z to w a  ro ln ic z a .  
20.45 M u z y k a  o rk .  P .R . p o d  d y r .  S t .  N w r o ­
ta .  22.00 M u z y k a  ta n .  k ab .  „N o w y  M o m u s “ .
23.05 W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d la  k o m u n i k ,  
lo t n i c z e j  k o m u n i k a t  p o l i c y jn y .  23.05 M u z y ­
k a  t a n e c z n a .

K A T O W IC E  26 m a ja
7.00 A u d y c ja  p o r a n n a  z W a r s z a w y  11.35 

P r o g r a m  n a  d z ie ń  b ieżący .  11.40 C o d z i e n n y  
p r z e g l .  p r a s y  p o l s k ie j  z  W a r s z .  11.50 W ia d  
b ie ż ą c e .  11.57 S y g n a ł  c z a su .  12.05 T r a n s m i ­
s ja  z W a r s z a w y  i L w o w a .  14.55 W i a d o m o ­
śc i  g o s p e d ,  15.00 H e j n a ł  i p i e ś ń  m a i e w a  z  
K r a k o w a .  1 K,.05 T r a n s m i s j a  z W arsz a w y .1 6 .3 5  
S k r z y n k a  p o c z t ,  c ioc i  H e l i  d la  d z ie c i .  17.‘,q 
T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  10.00 P r o g r a m  n a  
d z ie ń  n a s t ę p .  19.05 R o z m a i to ś c i  19.25 T r a n ­
s m is j a  z W a r s z a w y .  19.43 W ia d o m o ś c i  s p o r  
t n w e .  19.47 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  90.30 
P ły t y  g r a m o f o n o w e .  20.45 T r a n s m .  z W a r -  r-j 
s z a w y  i W i l n a .

i
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POWIEŚĆ

— W tej  chwili zamyśla Walentyna,  
ten  mały djabeł,  zrobił  wielkie pociąg­
niecie,  zanim będzie zmuszona s t rzepać  
sobie z nóg pył naszego miasta.

— Ale Ada, Ada...
Krag spojrza ł na zegarek.
— J e s t  niebawem pół do szós tej  — 

rzekł  — o pół do siódmej muszę iść 
D a  proszony obiad.

— Czy naprawdę chce pan w ciągu 
te j  sprawy odprawiać wety?  — zapyta ł  
Falkenb erg .

— Nie obchodzą mnie one nigdy, 
jeżeli  przy tem równocześnie nie pra 
cuję — odpowiedział  de tektyw  — Teraz  
mój plan j e s t  pewny i gotowy.

— Pański plan?
— Tak, zdecydowałem s ie p r z y s t ą ­

pić do os tatn iego środka.  Być może, 
że znalazłoby się inne i lepsze rozwią­
zanie,  ale musimy przedewszystkiem ra- 
tować Adę.

—  Jeżel i  ona jest  jeszcze przy 
ż y c iu . .

— Tak, ona jeszcze  żyje — od po­
wiedział  Krag.

—  Jeszcze?
Wielkie  krople potu wystąpi ły na 

czoło Falkenberga .
— Czekaj pan tu na mniej — rzekł  

detektyw.  — Prze b io rę  się tylko.  Gdy 
wrócę,  powiem panu, j ak  się pan ma 
zachowywać.

Konsul usiadł na krześ le  i nerwowo 
przeglądał  jakieś  czasopisma.  Były to 
przeważnie pisma fachowe z zagran icz­
nych władz policyjnych.  Minuty były

dlań długie,  jak godziny,  tak  zwolna, 
posuwały się one naprzód.

Wreszcie,  po półgodzinnem czekaniu 
o tworz yły  się drzwi.

Zamias t  Asbjorna Kraga,  k tó rego  
F a lkenberg  oczekiwał,  wszedł  inżynier  
hutniczy Kvan z wstążeczką orderową 
w butonierce.

— Uważaj  pan dokładnie na to, co 
panu powiem —  zaczął Krag.  —  Zebra  
nie prawdopodobnie nie będzie dłużej 
t rwało,  jak do godziny jedenas tej ,  w 
każdym razie dbać będę o to, byi|dłużej 
nie przeciągnęło  się.  Godzina w y s t a r ­
cza dla moich przygotowań, dlatego o 
dwunaste j  godzinie  musi pao być na 
miejscu.

— Proszę  mi tylko rozkazywać
— Najlepiej  będzie,  jeżeli  punk tu ­

alnie kwandras  przed dwunastą  w zam­
kniętym powozie będzie pan przed urz. 
policji.  Każe pan powozowi czekać i 
uda się pan do szefa policji tajnej ,  
gdzie będzie pan czekał na nowe moje 
polecenie.  Przypuszam,  że kwandras  po 
dwunastej ,  może nawet  wcześniej ,  może 
pan się spodziewać znaku życia odemnie 
ale nie pot rzebuje się pan niepokoić, 
jeśl i  do pierwszej  godziny nie dam 
znać o sobie.

— Niepokoić — zauważył gorzko 
Falkenberg .

Krag  uczynił  ruch przeczenia  ręką.
—  W każdym razie musi pan być 

tak spokojnym,  j ak  pan tylko potraf i— 
rzekł  — Bierze  pan udział w śmiałej  
ciężkiej  grze .  Jeś liby  pan jednak do 
godziny dwunaste j  nic o mnie nie po­
s łyszał — mówił dalej Krag  — wtedy.  . 
tak, wówczas nie wiem, czy zobaczy 
pan kiedykolwiek swoją narzeczoną.

— To znaczy, co się wtedy s tanie?  
— zapytał  Fal ken ber g  drżąc.

De tek tyw nic na to nie odpowie­
dział. P o t r ząsn ą ł  tylko lekko głową, u- 
b iera jąc z w o I d s , spokojnie rękawiczki.

Potem przystąpi ł  do swego biurka,  wy­
ją ł  j ed en  z rewolwerów,  zbadał, czy 
j e s t  nabi ty,  sk inął  g łową zadowolony i 
włożył broń do kieszeni.

Nagle s taną ł  cicho i ją ł  nasłuchiwać.
Usłyszał  t u r k o t  powozu, k tóry  się 

za t rzymał  przed jego domem.
Detek tyw rzucił wzrokiem na zw ie r­

ciadło, us tawione w ten  sposób, że p o ­
kazywało wszystko,  co się dzieje na 
ulicy i zdziwienie przebiegło po jego 
twarzy.

— To szambelan Totea  — rzekł.  — 
Czegóż ten  mołe  chcieć odemnie?

Konsul  zerwał się.
— Szambelan Totenl — zawołał.  — 

Musiało się coś stać!
— Możliwe! — mrnkn ił de tektyw.  

Wepchnął  pośpiesznie Falkenber ga  do 
sąs iedniego pokoju. — Nie trzeba,  żeby 
pana tu widział.  Zejdź pan ty lnemi  sebo 
darni. A nie zapomni j pan, co panu mó­
wiłem.

Zaledwie zamknął  drzwi za Falken- 
bergiem,  gdy ozwało się si lne dzwo­
nienie.

— Proszę  bliżej, panie szambelanie! 
— rzekł.

Szambelan podziękował i wszedł do 
salonu.

— Jak widzę, to pan mnie zna — 
rozpoczął  szambelan Toten.

— Ależ, panie — odpowiedział Krag  
— byłem przecie przedstawiony panu 
przed południem.

Szambelau Toten spojrza ł  zakłopota­
ny i wyksztusił.-

— Chciałem mówić z detektywem 
Asbjornem Kragiem,

— Ja  nim je s tem.
— P an ?
— Tak, zmieni łem tylko nieco swój 

wygląd.  Czem mogę służyć?
— Czy mogę najpierw zapytać,  kogo 

pan przedstawia?
— Nazywam się Kyara, inżyn ier  ko­

palniany Kvam — odpowiedział  K r a g  
kłaniając się uprzejmie,

Toten t rzasnął  w palce.
— Do l icha — rzekł — a więc to 

pan był. Teraz  wszystko rozumiem.  P an  
j e s t  rzeczywiście człowiekiem, j ak i eg o  
potrzebuję.

— Czy spał pan dziś,  panie szambo 
lanie?  — rzekł  Krag,  ubierając swój 
płaszcz.

— Nie, chcę właśnie panu powie­
dzieć, że gdy dostałem się szczęśliwie- 
do do domu, zaszło coś niezwykłego* 
coś, czego sobie nie mogę wyt łuma­
czyć.

—  I z  tego powodu odszukał  mnie
paD?

— Tak. Czy mogę liczyć na pana?
— Samo przez  się rozumie Bi ę odpo­

wiedział  Krag.  Przy j rz a ł  się dokładniej  
szambelano-wi. J eg o  zblazowana postać  
wyglądała nieco niepewnie i był w i ­
docznie zmieszany.  F a lk e n b e r g  miał  
słuszność,  że musiało się coś stać.

Głośno zaś rzekł:  — Muszę panu 
powiedzieć,  panie szambelanie,  że mia ­
łem właśniu zamiar udać się D a  bardzo 
przyjemny obiad, k tórego nie mogę o- 
puścić pod żadnym warunkiem.  P on ie ­
waż tak szczęśl iwie się składa, że ma. 
pan powóz, nie pot rzebuje  czasu tracić,. ' 
by posyłać po fiakra,  a po drodze mo­
że mi pan opowiedzieć, co panu leży 
na sercu.

Mówiąc to, ujął  szambelana  Totena  
pod ramię i zeszedł z nim niefrasebl i -  
wie po schodach.

Krag był widocznie w doskonałym 
humorze .

Zdanie,  które był niedawno wygło­
sił przed Falkenbergiem,  przyszło mu 
do głowy.Prawie nieświadomie powtórzył  
j e  cicho:

„Tu roi się od zbrodni...*
(D. c. n )
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